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Nowy gabinet.
Pisma warszawskie, popierające o- 

becny system rządowy w Polsce i do
konywanie przezeń prace, omawiając 
ustąpienie gabinetu prof. Bartla i no
minację Rządu, premjera dra Kazim ie
rza Świtalskiego, stwierdzają z nacis
kiem, że w  platform ie rządowej, w  jej 
systemie, w  metodach prac i w  ukła
dzie sił w  Polsce, przejawiającym  się 
na zewnątrz, nic się nie zmieniło i że 
jedynie szereg osób, wyczerpanych 
trzyletnią, w ytężoną pracą, ustąpi 
miejsca siłom na tych stanowiskach 
nowym , a równie jak one z obecnym 
systemem związanym . Ocena ta jest 
trafna i słuszna i można się na nią w 
zupełności zgodzić.

Charakteryzując n o r y  Rząd, me 
mamy więc potrzeby uciekać się do 
charakteryzowania zasadniczych jego 
Podstaw i wynikającej z nich linji dzia
łania politycznego, bo w  tej dziedzinie 
nie zaszła zmiana. Całkowicie w ystar
cza zadowolić się charakterystyką od- 
cieni, gdyż główne barw y pozostały 
niezmienione.

Jest rzeczą jasną, że Marszałek Pił
sudski, k tóry  zatrzym ał w  now ym  
Rządzie tekę Ministra Spraw W ojsko
w ych, będzie w  nim nadal osobistością 
decydującą i dominującą. Zarów no no
w y Prem jer dr. Świtalski, jak i Minister 
Prystor, kierownik Ministerstwa Skar
bu p. Matuszewski, należą do grona 
najściślejszych i najbardziej zaufanych 
współpracowników Marszalka Piłsud
skiego i do najwybitniejszych realiza
torów  Jego myśli, w oli i planów.

Stanowisko centralne Marszałka 
Piłsudskiego w  Rządzie zaznacza się i 
na tej podstawie w  sposób bardzo w y 
raźny i plastyczny. Znaną jest zw ła
szcza długoletnia ścisła i zaufana współ 
praca obecnego Prem jera dra Śwital
skiego z Marszałkiem, datująca się od 
przedwojennych lwowskich czasów, 
gdy w  ciężkich i trudnych warunkach 
kładło się podstawy pod aktyw ny pol
ski ruch niepodległościowy. Rów nież 
Minister Matuszewski za inicjatywą 
Marszałka Piłsudskiego pow oływ any 

t  k °k .ino na bardzo ważne stanowi- 
s a> zrazu wojskowe, a potem  i dyplo
matyczne. Liczne głosy prasy i opinji 

ają przekonaniu, że i w  obec
nym  ządzie będzie powołany do ode
grania _ wybitnej roli. W iadom o rów 
nież, ze Minister Prystor należy od 
dawna do grona najściślejszych współ
pracowników i przyjaciół Marszałka.

Znaczna większosc członków  obec- 
nego Rządu zatrzym ała teki, piastowa
ne przez siebie w  Rządzie poprzednim. 
Jest to najlepszy dowód ciągłości po
dejmowanych i przeprowadzanych prac 
rządowych. W iadomo, że z pośród b. 
M inistrów, przechodzących do obecne
go Rządu, Minister M oraczewski jest 
dawnym, w ypróbow anym  przyjacie
lem i współpracownikiem  Marszałka, 
M inister Kw iatkow ski zaś współpraco
wał w  Chorzowie z Prezydentem M oś
cickim. Ponowne powierzenie teki 
spraw zagranicznych M inistrowi Zales
kiemu, symbolizuje ciągłość linji na- 
sz.ej polityki zagranicznej. N o w y  M i
s t e r  oświaty p. Czerwiński, sprawo-

urząd W iceministra tego resortu, 
gdy na jego czele stał obecny Premjer 
P- Świtalski.

. rządowe parlamentarne i o-
^  żalem przyjęły do wiadomości
w ycofanie się szefa poprzedniego R zą-

P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał
dekret nominacyjny nowego Rządu. 

Minister dr. Świtalski Premjerem.
W arszawa. 14  kwietnia. (PAT). 

P. Prezydent Rzplitej podpisał dziś na
stępujący dekret:

D o Pana dr. Kazim ierza Świtalskie- 
go w Warszawie. Mianuję Pana Preze
sem R ad y M inistrów.

Równocześnie na wniosek Pański 
mianuję Panów:

Sławoja Felicjana Skladkowskiego— 
M inistrem  Spraw W ewnętrznych.

Augusta Zaleskiego, senatora— M i
nistrem Spraw Zagranicznych.

Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
—  Ministrem Spraw W ojskowych.

Stanisława Cara — Ministrem Spra
wiedliwości.

Sławomira Czerwińskiego, podse
kretarza stanu w  Ministerstwie W . R . 
i O. P. — Ministrem W yznań R elig ij
nych i Oświecenia Publicznego.

Karola Niezabytowskiego —  M i
nistrem Rolnictw a.

Inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego,

posła do Sejmu R zplitej — Ministrem 
Przemysłu i Handlu.

Inż. Alfonsa Kuehna — Ministrem 
Kom unikacji.

Inż. Jędrzeja Moraczewskiego — 
Ministrem R obót Publicznych.

Aleksandra Prystora — Ministrem 
Pracy i Opieki Społecznej.

Dr. W itolda Staniewicza — M i
nistrem R eform  Rolnych.

Inż. Ignacego Boernera— Ministrem 
Poczt i Telegrafów

oraz poruczam kierownictwo M i
nisterstwa Skarbu p. Ignacemu M atu
szewskiemu, posłowi nadzwyczajnemu 
i M inistrowi pełnomocnemu przy król. 
rządzie węgierskim.

Warszawa, 14  kwietnia 1929.
Prezydent Rzplitej Ignacy M ościcki.

Prezes R ad y M inistrów Świtalski.
Równocześnie P. Prezydent R ze

czypospolitej podpisał odpowiednie de
krety nominacyjne dla członków no
wego Rządu.

Co pisze prasa warszawa*’ •» o nowym gabinecie?
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15  kwietnia. »Głos 
Prawdy« w  artykule p. t. »Spokojnie!« 
podkreśla, że przesilenie otwarte w  so
botę, skończyło się w  niedzielę. Słowo 
»przesiłenie« użyte było nie na miejscu, 
bo cóż to za przesilenie, gdy cała spra
wa polega na przekazaniu pewnych 
prac rządowych z jednych rąk do dru
gich, bez żadnej zgoła zm iany progra
mu i metod działania. Po trzech la
tach niezmiernie ciężkiej i wytężającej 
pracy, odchodzi Premjer Bartel w ta
kiej samej harmonji z tym i, k tórzy  są 
źródłem władzy Rzplitej, jak, gdy był 
przez nich powołany. Przekazał on 
dalszy ciąg prac jednemu z najw ybit
niejszych M inistrów swego gabinetu. 
Minister Jurkiew icz przekazał po 3 la
tach tekę b. W icem inistrowi tego re
sortu, przyjacielowi swemu, pułk. Pry- 
storowi. Starzy towarzysze broni I-ej 
Brygady i przyjaciele, pułk. Boerner i 
pułk. Miedziński zmienili się w  pracy.

Przybyw a do grona pozatem niezmie
nionego Ignacy Matuszewski, jeden z 
najbliższych i najzdolniejszych współ
pracowników Komendanta. Rząd Pre
mjera Świtalskiego potrafi wziąć na 
barki własnych uzdolnień i na własny 
rachunek zasługi lub błędy swej pracy 
i taktyki. Rząd ten ma prawo liczyć 
w danych warunkach na kredyt ze 
strony społeczeństwa. Jesteśm y prze
konani. że kredyt ten w krótce p o k ry
ty zostanie pomyślnemi w ynikam i jego 
pracy.

»Kurjer W arszawski« inform uje, że 
przy obsadzaniu Ministerstwa Skarbu, 
kierownictwo tego resortu powierzo
no pułk. Matuszewskiemu jedynie cza
sowo. M ówią, że z chwilą znalezienia 
odpowiedniego kandydata fachowego, 
Min. Matuszewski obejmie stanowisko 
W icepremjera w  obecnym  gabinecie.

»Gazeta W arszawska « nazywa no
w y R ząd  »gabinetem silnej ręki«.

Zaprzysiężenie członków  now om ianow anego Rządu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 15  kwietnia. Dziś w  go
dzinach południowych P. Prezydent 
Rzplitej przyjął na Zam ku cały gabi
net w  pełnym składzie pod przewod

nictwem Premjera Świtalskiego, po
czerń odbyło się zaprzysiężenie człon
ków nowego Rządu.

Prem jer og ło si program  polityczny i gospodarczy.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 15  kwietnia. W edług 
pogłosek, nowom ianowany Prem jer dr. 
Świtalski ma w najbliższym czasie po

dać do wiadomości prasy krótki zarys 
program u politycznego i gospodarcze
go nowego Rządu.

Trzęsienie ziemi w Szwecji.
Berlin, 15  kwietnia. (AW ). W  pro

wincji N orrland w  północnej Szwecji, 
odczuto wczoraj gwałtowne trzęsienie 
ziemi. W strząsy b y ły  tak silne, że w

mieszkaniach przewracały się meble. 
W  pobliżu miejscowości Pitea utw o
rzyła się głęboka szczelina, przecinająca 
drogę i uniemożliwiająca komunikację.

du, prof. dra Kazim ierza Bartla z te
renu prac rządowych, po trzyletniej, 
niestrudzonej i wytężającej działalno
ści. Są przekonane, że konieczny w y 
poczynek stanowi tylko pauzę między 
dwoma okresami owocnych prac, po

dejmowanych z najlepszą wolą, talen
tem i najczystszem ukochaniem spra
w y publicznej.

S E N . JE W E L O W S K Y  W  W A R S Z A 
W IE.

Gdańsk, i j  kwietnia. (AW ). N a 
zaproszenie Rządu polskiego wyjechał 
do W arszawy sen. Jew elow sky w  to
w arzystwie dyrektora rzeźni miejskiej 
w  Gdańsku celem przeprowadzenia z 
czynnikam i polskiemi rozm ów  dotyczą 
oych interesów W olnego Miasta co do 
eksportu bydła i mięsa z Polski do 
Gdańska.

U P A Ł Y  W  K A T O W IC A C H .
Katowice. 14  kwietnia. (PAT.). 

Dziś term om etr w  Katowicach wska
zyw ał plus 23 st. Cels. W  godzinach 
popołudniowych przeciągnęła nad K a
towicami burza z piorunami i ule
w nym  deszczem.

K O N F E R E N C JA  R A D IO F O N IC Z 
N A .

Praga, 15 kwietnia. (AW ). Zakoń
czyła się tu wszechświatowa konferen
cja radjofoniczna. Konferencja przy
jęła wypracow any przez komisję plan 
podziału fal. k tóry też został przez 
przedstawicieli poszczególnych państw 
podpisany. W  najbliższym czasie ma 
nastąpić zastąpienie planu podziału fal, 
opracowanego przez konferencję bru
kselską przez nowouchwaiony.

C Z IC Z E R IN  W  W IE SB A D E N IE .
Berlin, 14  kwietnia. (PAT). Allg. 

Ztg. podnosi, że komisarz spraw za
granicznych Cziczerin, który odjechał 
z Berlina i udać się miał do M oskwy, 
przybył do Wiesbadenu, gdzie prze
prowadzi dłuższą kurację.

N O W Y  SU K C E S  S T A L IN A .
M oskwa, 15  kwietnia. (AW ). Jeden 

z najw pływowszych przeciwników Sta
lina, prezes związków zawodowych S. 
S. S. R . Tom skij, ustąpić ma jeszcze 
w  ciągu b. tygodnia z zajmowanego 
stanowiska. Jest to nowe wielkie zw y
cięstwo polityki Stalina.

P R O C E S  O Z A M O R D O W A N IE  
R Ó Ż Y  L U K SE M B U R G .

Berlin, 15  kwietnia. (A W.).
Przed sądem ławniczym  w  Mo- 
abicie (przedmieście Berlina) rozpocz
nie się w  tych dniach proces, 
przyczem  poraź pierwszy w yto 
czona będzie przed forum  pu
bliczne sprawa zamordowania przy
w ódców  rewolucji komunistycznej w  
Niemczech, Liebknechta i R ó ży  Lu
ksemburg. Sprawą tą zajmował się do
tąd jedynie niemiecki sąd wojenny. 
Formalnie sprawa toczyć się będzie o 
oszczerstwo przeciw redaktorow i ty 
godnika »Taget>uch«. Oskarżycielem  
jest naczelny prokurator Rzeszy, któ
ry zamierza ustalić prawdziwość cięż
kich zarzutów w ytoczonych prokura
torowi Jornsonowi, który prowadził 
śledztwo przeciw m ordercom  Lieb
knechta i R óży Luksem burg i jednemu 
z tych m orderców, por. V oglow i, uła
tw ić miał ucieczkę.

K A S Y N A  G R Y  W  PO LSCE?
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 15 kwietnia. Szereg 

miejscowości kuracyjnych, jak  K ryn i
ca, Zakopane, Busk i t. d. zw róciło się 
do Ministerstwa Skarbu z prośbą o ze- 
Zwolenie na otwarcie ruletek. We 
wszystkich podaniach m otyw y są je
dnakowe i wskazują, że niemieckie ka
syno gry w Sopotach nie powinno za
bierać polskich pieniędzy.
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N o w i  M i n i s t r o w i e . Litwa w obliczu klęski.
Premjer 

dr. Kazimierz Świtalski.
D r. Kazimierz Świtalski urodził się 

w r. 1886 w  Sanoku, gdzie ukończył 
gimnazjum. Studja filologiczne odby
wał na Uniwersytecie lwowskim. W  r. 
i9 0 Q uzyskał stopień doktora filozofji. 
Od r. 1904 pracował w  szkolnictwie 
jako profesor gimnazjalny we Lwowie. 
Od chwili wybuchu w ojny walczył w 
szeregach I. Brygady Legjonów pol
skich. W  r. 19 17  zostaje wydalony 
przez okupantów za agitację przeciw
ko przysiędze i powraca do Lw ow a 
na opuszczone stanowisko w gimna
zjum.

W  grudniu 19 18  zostaje delegowa
ny do adjutantury generalnej Naczelni 
ka Państwa. D o końca urzędowania 
Naczelnika Państwa pelnii w  randze 
m ajora obowiązki referenta spraw po
litycznych w  adjutanturze. W  r. 1925 
na własną prośbę zostaje przeniesiony 
do rezerwy.

Nv ezcrwcft 1926 dr. Świtalski obej
muje urząd zastępcy szefa kancelarji 
cywilnej P. Prezydenta Rzplitej. N a
stępnie, postanowieniem P. Prezydenta 
z 25 października 19 2 6, zostaje miano
wany dyrektorem  Departamentu po
litycznego w Ministerstwie Spraw W e
wnętrznych.

W  dniu 27 czerwca 1928 dr. Św i
talski mianowany zostaje Ministrem 
W . R . i O. P. w  gabinecie Premjera 
Bartla, do którego wchodzi na miejsce 
ustępującego Ministra Dobruckiego.

Minister Pracy i ©p. Społ.
Aleksander Prystor.

N ow om ianowany Minister Pracy 
Aleksander Prystor urodził się na W i
leńszczyźnie w r. 1874. Po ukończeniu 
gimnazjum w Wilnie, wyższe studja 
odbyw a' w  Moskwie. Od najmłodszych 
lat był on serdecznym przyjacielem 
M arszałka Piłsudskiego i towarzyszył 
mu w nielegalnej działalności politycz
nej jako bezpośredni współpracownik. 
W  r. 19 12  został aresztowany przez 
władze rosyjskie i po całorocznem wię
zieniu w cytadeli warszawskiej skaza
ny na 7 lat katorgi i zesłanie w  głąb 
Rosji. Z  więzienia rosyjskiego uwolniła 
go dopiero rewolucja rosyjska, w sku
tek której um ożliwiony mu został po
w rót do kraju. Po powrocie Kom en
danta Piłsudskiego z Magdeburga, M i
nister Prystor stanął odrazu przy K o 
mendancie i był jego najbliższym po
mocnikiem. W  powołanym  przez M ar
szałka do życia w  r. 19 19  rządzie Mo- 
raczewskiego był Minister Prystor W i
ceministrem Pracy i Opieki Społecznej. 
W  czasie zdobywania W ilna przez gen. 
Żeligowskiego był on szefem sztabu 
Żeligowskiego. Następnie, pozostając 
w  wojsku, pełnił szereg odpowiedzial
n ych  funkcji w  najbliższem otoczeniu 
M arszałka Piłsudskiego. Po przewro
cie m ajow ym  został szefem gabinetu 
Generalnego Inspektoratu Sił Z bro j
nych, w  ostatnich zaś dniach objął ró
wnież kierownictwo biura personalne
go Ministerstwa Spraw W ojskowych.

Minister ©światy 
Sławomir Czerwiński.
Minister Sławom ir Czerwiński uroę 

dził się w  r. 1885 w  Sompolnie ziemi 
kaliskiej. D o szkół uczęszczał w  K ali
szu, poczem maturę zdał w  Krakowie. 
O d r. 1906 do 19 10  studjował filozofję 
na Uniwersytecie Jagiellońskim , na 
którym  uzyskał doktorat fiłozofji. Od 
r. 19 10  pracował na niwie szkolnictwa 
polskiego w  b. Kongresówce, począt
kow o jako nauczyciel, następnie zaś 
jako dyrektor gimnazjum w Koninie, 
Piotrkow ie i Ostrowcu. W  r. 19 19  zo
stał w izytatorem  seminarjów nauczy
cielskich w Ministerstwie Ośw-iaty. W  
r. 1928 m ianowany został podsekreta
rzem stanu w  ternie Ministerstwie.

Minister Poczt i Telegr. 
Ignacy Boerner.

Minister Ignacy Boerner urodził się 
w  r. 1875. Gim nazjum  ukończył w 
Kaliszu, studja wyższe odbywał na 
wydziale chemicznym Politechniki w 
Darmsztadzie, którą ukończył z tytu
łem inżyniera. Brał czynny udział w 
ruchu socjalistycznym.

Od r. 1903 był inżynierem w 
ostrowieckich zakładach hutniczych. 
W  czasie przewrotu w r. 19 o j M ini
ster Boerner brał czynny udział w 
walkach niepodległościowych jako czło 
nek ostrowieckiego komitetu robotni
czego. Z  powodu swego udziału w wał
kach rew olucyjnych i niepodległościo
w ych zmuszony był przenieść się za 
kordon, do Małopolski. Był on pierw
szym komisarzem W ojsk Polskich w 
Kielcach. W  okresie Legjonów M ini
ster Boerner prowadził bardzo czynną 
działalność polityczną z ramienia K o 
mendanta Piłsudskiego. W  czasie kon
fliktu Legjonistów z okupantami był 
internowany w  Benjaminowie. W  roku 
19 19  za rządu Moraczewskiego był 
komendantem głównym  milicji ludo
wej, a następnie w  czasie w ojny pol
sko-bolszewickiej pełnił szereg odpo
wiedzialnych funkcji w ojskow ych na 
froncie. Po zakończeniu w ojny pełnił 
obowiązki szefa II oddziału przy In 
spektoracie IV  armji w  Krakowie, na
stępnie był delegatem wojskow ym  w 
komisji ustalającej granicę polsko-so
wiecką na zasadzie traktatu ryskiego. 
W  r. 1923 objął stanowisko attache 
w ojskowego przy poselstwie polskiem 
w Moskwie. W  r. 1924 powraca do 
W arszawy i wstępuje do szkoły szta
bu generalnego, po ukończeniu której 
zostaje dowódcą 5 p. saperów. W  r. 
1928 Minister Boerner powołany został 
do służby cywilnej na stanowisko szefa 
w yjjtia łu  wojskowego w Ministersąyip 
Przemyśli; i Handlu, następnie z a ś  był
dyrektorem Polminu orażP prezesem 
Syndykatu naftowego.

Kierownik Min. Skarbu 
Ignacy Matuszewski.

Ignacy Matuszewski urodził się w  
W arszawie w  r. 18 9 1, jako syn profe
sora literatury polskiej. W ykształcenie 
otrzym ał w  8-klasowem gimnazjum fi- 
łołogicznem, następnie studjował na 
wydziale filozoficznym  Uniwersytetu 
jagiellońskiego, nauki historyczno- 
ckonomiczne, oraz na w yższych kur
sach rolnictwa w  W arszawie ekonom ję 
społeczną. W  sierpniu 19 14  r. z chwilą 
mobilizacji, został powołany do służby 
■w armji rosyjskiej. Brał czynny udział 
przez cały okres trwania w ojny świa
towej w walkach na froncie rosyjskim. 
Po wybuchu rewolucji mianowany zo
stał komisarzem dla spraw w ojskowych 
przy drugiej armji rosyjskiej, następnie 
zaś pełnomocnikiem naczelnego pol
skiego komitetu wojskowego na fron- 
cie-lżachodnim, dowódcą wojsk pol
skich w Mińsku, wreszcie szefem szta
bu I. korpusu wschodniego. Przybyw 
szy w  końcu 19 18  r. do W arszawy; 
wstępuje do wojska polskiego w  sto
pniu majora, zajmując szereg stanowisk 
w  sztabie generalnym. Dnia 1 kwietnia 
1920 r. mianowany został szefem od
działu II. sztabu generalnego. W  gru
dniu 1924 r. pułk. Matuszewski opusz
cza to stanowisko i mianowany zosta
je attache w ojskow ym  przy poselstwie 
polskiem w Rzym ie. N a stanowisku 
tern pułk. Matuszewski przebywał °~ 
koło 2 lata. W  końcu 1926 r. przenie
siony został ze służby wojskowej w  
stan nieczynny i przeszedł do służby 
w  M. S. Z ., gdzie 1 listopada 1926 m ia
nowany został naczelnikiem wydziału 
i powierzone miał kierownictwo de
partamentu ogólnego. Dnia 30 kw ie
tnia 1927 otrzym uje nominację na dy
rektora departamentu administracyj
nego, na którem  to stanowisku pozo
staje do 1 września 1928. Wreszcie 
mianowany zostaje posłem nadzwy
czajnym  i Ministrem pełnomocnym 
Rzplitej Polskiej w  Budapeszcie.

N a ogólną liczbę 24 okręgów li
tewskich, dziesięć i to wszystkie poło
żone w  północnej części kraju, do
tkniętych zostało w ubiegłej jesieni 
nieurodzajem, którego skutki — jak 
zgodnie z różnych stron donoszą — 
występują obecnie w form ie niezwykle 
ciężkiej. Już od miesięcy głodują w  
północnej Litwie tysiące ludzi a zwła
szcza wiele dzieci. Szczególnie bezna- 
dziejnem jest położenie w obwodzie 
szawelskim, gdzie 10.000 ludzi zdanych 
jest na obcą pomoc. Rząd —  pomija
jąc kredyty gotówkowe — starał się o- 
kazać swą pomoc przez dostarczanie 
ludności zboża na zasiew, za które ce
na kupna ma być zapłacona dopiero 
później. T a  akcja nie przyniosła jednak 
praktycznych korzyści. N ietylko bo
wiem. że oddano do dyspozycji po
szczególnych rolników  ilości zupełnie 
niewystarczające, ale ponadto jakość 
zboża pozostawiała bardzo wiele do 
życzenia a cena jego była zbyt w ygó
rowana. W  szczegóiności instytucja, 
której powierzono zakup i sprzedaż 
odnośnego zboża, chce kilka litów za
robić na każdym cetnarze. Cała rzecz 
w kroczyła w błędne a nader deprym u
jące błędne koło: rolnicy biorą zboże, 
za które na razie nie potrzebują pla-

Berlin, 14  kwietnia. (PAT.). Biuro 
W olffa, podając w depeszy własnego 
korespondenta warszawskiego ;;kład 
nowego gabinetu polskiego, podnosi 
jako rzecz godną uwagi, że przy M ini
sterstwie Skarbu ma być utworzona 
Rada finansowa, złożona z w ybitnych 
przedstawicieli kół gospodarczych, 
której przewodniczącym ma zostać 
były Minister Skarbu Czechowicz, po
ciągnięty przez Sejm do odpowiedzial
ności przed Trybunał Stanu za prze
k ro c z e n ia  budżetowe. W arszawski ko
respondent Biura W olffa podnosi jako 
rzecz najbardziej charakterystyczną 
dla nowego gabinetu fakt, że nowy 
Premjer dr. Świtalski uchodzi za 
przedstawiciela grupy skrajnie anty-
parlamentarnej, t. zw. grupy pułko
wników. W rażenie tej nominacji

Paryż, 14  kwietnia (PAT.). Ja k  się 
dowiaduje »Matin«, w  m iarodajnych 
kołach niemieckich twierdzono w czo
raj wieczorem, że memorandum rze
czoznawców koalicyjnych w  sprawie 
regulacji odszkodowań niemieckich 
jest dla Niemiec nie do przyjęcia. De
legaci niemieccy mają podobno zamiar 
zażądać na jutrzejszem posiedzeniu u- 
dzielenia im dłuższebo czasu dla sta
rannego zbadania wzmiankowanego 
memorandum.

Berlin, 14  kwietnia. (PAT.). G łów 
nym  punktem całej dyskusji politycz
nej Niem iec jest sytuacja, w ytw orzona 
na konferencji reparacyjnej. W szystkie 
dzienniki jednozgodnie piszą o niemo
żliwości przyjęcia żądań alianckich. Po 
zatem cała prasa berlińska jednozgod
nie podnosi jako najważniejszy objaw 
brak podpisu Owena Younga na tym  
memorjale i w yraża nadzieję, że Owen 
Young wystąpi z własnym projektem 
jako rozjemca ratując konferencję.

W ieczorny Hugenbergowski »Der 
Montag« w  depeszy swego korespon
denta paryskiego donosi, że o natych- 
miastowem zerwaniu konferencji, o 
którem może przez chwilę myślano, 
dziś już nie było m owy. Dziennik 
stwierdza, że nikt nie bierze propozy
cji aljanckich jako istotnego ultima
tum, o które mogłaby się konferencja 
rozbić, i że dalej oczekuje się przedło
żenia przez Owena Younga jego w ła 
snych propozycyj. Obecną sytuację w 
Paryżu dziennik charakteryzuje tak, 
że delegacja niemiecka potraktuje me
morandum tylko jako jeden z przy- | 
czynków  do rozwiązania sprawy, na

cie, sprzedają je następnie natychmiast 
po cenach niższych aniżeli wyznaczo
ne ale za gotówkę handlarzom, którzy 
je następnie z powrotem  sprzedają in
stytucji państwowej, skupującej zboże.

Głodująca ludność jest w  zupełno
ści skazana na publiczne zbiórki. Nie 
wypadają one jednak zbyt okazale, al
bowiem nieurodzaj odbił się fatalnie 
na całej prawie Litwie, przyczem  za
znaczyć należy, że Litwa jest typow ym  
krajem rolniczym o nader prym ityw 
nych metodach gospodarki; główną 
podstawę owej zbiórki stanowi opo
datkowanie się urzędników publicz- 
nyclf. Teraz, w przededniu nowej orki 
występują skutki nieurodzaju szcze
gólnie jaskrawię. Stan koni i bydła 
topnieje z każdym  dniem dia zupełne
go braku paszy; zasiewów ozimych 
dokonano tylko w bardzo nieznacz
nym  stopniu. Można przyjąć e. całą 
pewnością, że katastrofa wystąpi w 
pełni dopiero po najbliższych żniwach. 
Liczne bankructwa i protesty wekslo
we, które szerzą się w zastraszający 
sposób nietylko w północnej Litwie 
ale zwłaszcza i w  Kownie, dowodzą, 
że cała gospodarka litewska Ciężko zo
stała dotknięta nieurodzajem na pół-

wzmacnia się jeszcze bardziej, zda
niem korespondenta, przez wielką 
ilość w ojskowych, należących do no
wego Rządu. Skład tego noweo Rządu 
uważa korespondent za bezpośrednią 
konsekwencje artykułu Marszałka Pił
sudskiego, zwróconego przeciwko Sej
mowi. Jako  koncesję na rzecz kó! go
spodarczych zbliżonych do obecnego 
systemu rządowego, podnosi kore
spondent pozostanie Ministra K w iat
kowskiego na jego dotychczasowem 
stanowisku i zamianowanie byłego 
Ministra Skarbu przewodniczącym R a 
dy gospodarczej. Za rzecz godną uwa
gi z punktu widzenia polityki zagrani
cznej uważa korespondent zatrzym a
nie portfelu tego Ministerstwa przez 
Ministra Zaleskiego.

tomiast nie będzie mogła go uznać 
za punkt wyjścia czy za podstawę do 
dyskusji. Delegacja niemiecka będzie 
dalej dążyła do współpracowania za- 
pomocą praktycznych projektów  i 
rozważań nad uzgodnieniem zdolności 
płatniczych Niemiec z potrzebami 
aljantów.

Paryż, 15 kwietnia. (PAT.). »Pe- 
tit Parisienne« przewiduje, iż dr. 
Schacht oświadczy, że pian spłat nie
mieckich przedstawiony w m em oran
dum państw wierzycielskich jest nie do 
przyjęcia. Dziennik sądzi, że nie do
prowadzi to do zerwania konferencji, 
przypuszcza natomiast, że przedstawi
ciele państw wierzycielskich określą 
znaczenie koncesji, udzielonych dla 
zrealizowania pokoju zarówno w dzie
dzinie niezbędnch odszkodowań na
leżnych od Niemiec, jak i w  stosunku 
do wierzycieli z zaznaczeniem, że o- 
pinja publiczna nie m ogłaby się zgo
dzić na dalsze koncesje.

©statnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , dnia 15- kwietnia.
N a giełdzie pieniężnej obroty śred

nie. Z  papierów państwowych poży
czka inwestycyjna silniejsza.

Tendencja spokojna, usposobienie 
niejednolite.

N a giełdzie zbożowej prawie 
wszystkie artykuły spadły w cenie.

Tendencja silnie zniżkowa, uspo
sobienie słabe.

nocy.

Biuro Wolffa o nowym Rządzie polskim.

--------------o--------------

Niemcy nie przyjmą żądań aljantów
w sprawie wysokości odszkodowań wojennych.
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List marszałka Daszyńskiego
do fe. Premjera Bartla.

Marszalek Sejmu Daszyński ogłosił 
ostatnio y y  prasie list otw arty do b. 
Premjera, prof. Bartla. List ten w  naj
ważniejszych jego ustępach podajemy 
poniżej.

* **
Stało się zwyczajem  w Polsce, że 

po zamknięciu urzędowem każdej sesji 
Sejmu rozpętuje się nad głową Sejmu 
i wszystkich posłów jakaś orgjastyczna 
burza oDelg, w yzwisk, gróźb i porów 
nań, najdzikszych w  swem okrucień
stwie, angażuje się wszystkie pisma, aby 
znieważały posłów sejmowych, jako 
zdrajców, łotrów, nierządnice, hebe- 
sów, idjotów, gorszych od krym ina
listów i t. p. Ponieważ to robią ludzie 
wielkich zasług, ludzie, otoczeni legen
dą najcudowniejszą jaką koło jednostki 
może osnuć wdzięczność i najgłębszy 
podziw w iary, przeto zapytajm y się, 
tjo to zjawisko okropne ma oznaczać?

Zdaje mi się, że jest to teorja, stra
szliwa w  swoim rodzaju, w ychow yw a
nia parlamentu i narodu polskiego.

Ma to być dzisiaj podstawa w ycho
wania parlamentu polskiego. O bjaw y 
te mają być najwyższym  szczytem pa- 
trjotycznej i pełnej troski miłości. N ie 
mam zamiaru polemizować z objawa
mi takiej miłości, ale pytam , czy uzna
je Pan tę metodę wychowawczą? C zy  
W ychowywałbyś już nie swojego syna, 
jde np. swojego psa podobnemi sposo
bami? Jak o  polityk aktualny zechce 
P jn  może odrzucić rozważania tak o- 
golnej natury, przejdę więc do aktu
alności politycznych. . .0

* *
*

Kiedy Sejm znałazi się przed głoso
waniem nad budżetem na r. 1929/30, 
zjawił się w  kuluarach wysoki urzędnik 
polityczny, dyrektor departamentu i 
zaklinał posłów, przyjaciół swoich z 
dwcch stronnictw, aby nie osłabli w 
opozycyjiiości i głosowali przeciw bu
dżetowi. N azwisko tego urzędnika jest 
znane Panu, jak o  zwierzchnikowi i sze- 
towi. Liczni posłowie rządowi głośno 
zachęcali swoich nierządowych kole
gów, ai:;y o:ia uratow ania honoru  głoso- 
Wau przcc-w  budżetowi i za jakiem- 
k o łw ick  w otu m  nieufności dla Rządu.

posłów, żeby odmówili Państwu bu
dżetu?

Przechodząc do sprawy oddania b. 
Ministra Czechowicza pod Trybunał 
Stanu, marszałek zarzuca Prem jerowi 
pewną nieszczerość w  traktowaniu 
przedmiotu. N iktb y  pana Czechowicza 
o nic nie oskarżał, gdyby Pański Pvząd 
wniósł do Sejmu ustawę_ o kredytach 
dodatkowych za rok 1927/28. Pan tę 
ustawę m ógłby przedłożyć Sejmowi 
sto razy, a ustawy tej Pan nie przed
łożył. Dlaczego? Pan wie dlaczego, i 
wszyscy wiedzą dlaczego.

*
Natom iast piszesz Pan życzliwie u- 

wagi na temat możności rozwoju par
lamentaryzmu polskiego i nie chce Pan 
brać udziału w  „trochę odmiennych 
metodach rządzenia". M ówi Pan o dzi
siejszych „poczw arkow ych“  czy „z w y 
rodniałych" form ach parlam entaryz
mu w Polsce. Ale Pan sam pada ofiarą

nie tych poczw arkow ych czy zw yro
dniałych form , lecz właśnie antypar- 
łamentarnej grupy rządowej, która Pa
na usunąć chce już od roku, już w te
dy, kiedy miał pan zostać marszałkiem 
Sejmu, aż do czasów ostatnich, kiedy 
Pana chciano usunąć z Rządu i od
szkodować posadą lukratyw ną poten
tata bankowości... O tern Pan znowu 
nie pisze ani siowa. 

*

N igdy nie myślę twierdzić, że Sejm 
nasz jest ideałem parlamentu. Ma on, 
jak wszystkie parlamenty, wiełe złych 
ale i dobrych stron, jest przedstawiciel
stwem narodu, który wzrastał w nie
woli, analfabetyzmie i nędzy. T ak , jak 
ten na^ód ma i jego przedstawiciel
stwo, obok wad, także dużo cierpliwo
ści i dużo oddania się życzliwem u i 
zrównoważonemu kierownictwu, co 
jest właściwością dodatnią.

C zy zechce Pan, Panie Profesorze, 
pisania wspomnień światły 

swój umysł zająć rozważaniem i tych 
materyj? Ignacy Daszyński.

podczas

A  cóżby to było, gdyby parlam ent 'był 
oum ćwił budżetu Państw u? C o miało 
byc potem — me wiem. C zy w ten 
sposóo^ w ychow yw ano Sejm w służbie 
ula Państwa? 'NT jakim to celu judzono

Zgon ks. Arcyh. dr. Karola Hryniewickiego.
Lw ów , a v/raz z nim cała Polska, 

okryta się żałobą. W czoraj o świcie,
przestało bić serce posągowej Postaci, 
która Kościoła naszego była chlubą i 
zaszczytem; zm arł Mąż, ku któremu 
biegły cześć i hołd chrześcijan i nie
chrześcijan, bo w  sercu Jego szłachet- 
nem zakorzeniona była głęboko m i
łość całej ludzkości, a niezw ykły umysł
i wiedza pozwoliły Mu trzeźwo i tra
fnie oceniać każdy czyn, każde zamie
rzenie.

Jako  biskup v/iieński, mimo prze
śladowań 1 szykan rządu carskiego, nie 
zeszedł ani na moment z drogi obo
wiązku kapłana polskiego. Porwany 
brutalnie 1 wyw ieziony, mimo oporu 
ludności, na wschodnie krańce Syberii, 
stał się tam pociechą i pokrzepieniem 
współtowarzyszy wygnania. Osiadłszy, 
po powrocie do kraju, wśród nas, był 
nadal m ądrym  doradcą, doświadczo
nym  przyjacielem wszystkich, którzy

na wszelkiesię doń garnęli, czułym 
prześladowania losu.

W ielkiej tej Postaci poświęcimy 
w  dniach najbliższych ouszerniejsze 
wspomnienie. Dzisiaj łączym y się w 
powszechnej żałobie i głębokim smut
ku z tym i wszystkim i, którzy Zm ar
łego Arcybiskupa czcili i kochali.

*
Z  Kapituły M etropolitalnej obrz. 

łac. otrzym ujem y następujące zawia
domienie:

Ks. Karol H ryniew icki, A rcyb i
skup tytularny pergeński, b. biskup 
wileński, prałat kustosz Kapituły Me
tropolitalnej obrz. łac. we Lwowie, 
zmarł w  dniu 14  bm. w  89 roku życia, 
62 roku kapłaństwa i 46 biskupstwa. 
W yprowadzenie zwłok z kaplicy Boi- 
m ów do K atedry nastąpi we środę, 
17  bm. o godz. j  popołudniu. U roczy
stości pogrzebowe rozpoczną się w 
czwartek, 18 bm. o godz. 10.

Sprowadzenie prochów
księżny łowickiej.
W  tych dniach sprowadzono do 

Polski zwłoki Joanny Grudzińskiej, 
księżny łowickiej, żony w. ks. K on 
stantego, głównodowodzącego w ojska
mi polskiemi w dobie Królestwa Kon- 
gresowego, a brata cesarzy rosyjskich 
A ieksaddra I i M .kołaja I.

Księżna zm arła w  Petersburgu w  ro k  
po zgonie męża. k tó ry , jak  w iadom o, 
sk o ń czy: życie w  pow rotnej drodze do 

celu jąc się przed reYYołucją wKosj:J S ’ J i <- £ ------ --------------
Poiscc. Księżna przepowiedziała sv/ój 
zgon na rocznicę powstania listopado
wego.^ Cesarz kazał zmienić dla niej 
daty kaienaarzoY/e, lecz przepowie
dnia i tak się ziściła, zmarła w  końcu 
listopada.

Bolszewicy usunęli zwłoki kisężny 
łowickiej z kaplicy w  Carskiem Siole, 
post|pflwiTYszy kaplicę przerobić na 
kino.

Rodzina sproY/adziła zwłoki do 
grobów rccfeinnych w  W iełkopołsce, 
gdzie pochowane będą obok zwłok 
siostry jej, jenerałowej Chłapowskiej.

P O S T R Z E L E N IE  P R Z E M Y T N IK A .
Berlin, 14 kwietnia. (PAT.). Biuro

W olfra donosi z Bytom ia, że w  nccv 
z czwartku na piątek w pobliżu noste- 
runku granicznego Schomberg Ost, 
posterunek polski postrzelił y y  odległo
ści 6 m po niemieckiej stronie granicy 
obywatela polskiego, przem ytnika, M i
chała Lcważowskiego z Sosnowca. Le- 
ważowski otrzym ał ciężki postrzał w  
brzuch i odstawiony został do szpitala
miejskiego w  Bytomiu.

Budow a Cyw ilnej Szkoły Pilotów  L. O. P. P. w  Radomia oczekuje 
Twej pomocy Obywatelu,

Kup bilet loteryjny na ten cel wydany lub złóż gotówką na poparcie bu
dowy tej szkoły.

. Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Komitetach Wojewódzkich 
i Powiatowych L. O. P. P. oraz w Kolekturach Loterji Państwowej.

PO ARESZTOWANIACH NA LITWIE.
KoY/no, 14  kwietnia. (PAT.). M i

nister spraw wewnętrznych udzielił 
prasie wyjaśnień o ostatnich areszto
waniach wśród socjalnych demokra
tów. Minister oświadczył, że całkowi
cie ustalony został zw iązek Centralne
go K om itetu  litew skich  socjalnych de
m okratów z Centralnym  Komitetem 
Pieczkajtisowców w  Wilnie, następnie, 
że stw ierdzone zostało, iż Pieczkajti- 
sow cy s w ą Ł u a la łr f ls ć  przerzucili na 
prosum cię, organiiuyąc w  w ielu m iej
scach organizacje bojow e. N b  legalna 
literatura płeczkajtisowcÓYz przewo
żona. jest z zagranicy. Ogółem areszto
w ano ęs SQCj£:;stovr, z czego w samem 
Kownie 20.

>7

P sychograf ologja
czyli p. Rafał Schermann 

na estradzie.
N  Rafał Schermann, czytelnicy z 

dobrze to wiedzą, jest gra- 
-ogiem o światowym  rozgłosie. Był 

zr.-zu urzędnikiem asekuracyjnym  w
Krakowie a pot£m ^  W l,/dniu. 2
czadem je nąk porzucił swój zay/ód 
pi£j w olny 1 1 r 1 t 1 ’1 1 1 zupełności oddał się
nowemu, bardziej podniecaj u i
owocnemu. Obecnie i W i' deń stai 
mu się zbyt ciasny, przeniósł sie wiec 
do Berlina, sitąd wyjeżdża na czcsre 
tournees odczytowe i konsultacyjne. 
J e ostatnie funkcje są jeszcze bar
dziej lukratywne od pierwszych. K ii- 
jentela p. Schermanna jest- niezwykle 
liczna i wielostronna. Prasę zdołał 
zainteresować sobą w  wysokim  sto
pniu, a największe i najpoważniejsze 
pisma niemieckie nieraz całe kolum ny 
poświęcają/jego artykułom  i artyku
łom o nim. W obec tego nietyłko 
Wiedza i talenty p. Schermanna są 
[■-matem ciekawym , ale i on sam 
i Źródło jego rozgłosu i znaczenia 
■mslugują na uwagę.

N a estradzie w  Tow arzystw ie Mu- 
zycznem, w sobotę wieczór, ujrzeli
śmy starszego, niskiego, krępego pa
na, który m ógłby być właścicielem 
? ^ ePu Przy ul. Legjonów, ale chód 
le prędki i ofensywny dowodzi

energji, a w  oczach, gdy się uśmiecha,
zapalają lę błyski zclobyv/cze i  może 

^drapieżne. P. Schermann odczytywał 
swoje w yw ody w bardzo poprawnej 
polszczyźnie, która nosiła tylko dro
bne ślady długiego pobytu zagranicą. 
Fakt, że p. Schermann mówił po pol
sku, jest dcYvodem zarówno popraw
ności towarzyskiej, jak i pewności 
siebie. W iadomo bowiem, że yy Ber
linie w  bardzo wielu kołach pocho
dzenie z t. zw. wschodu, do którego 
zalicza się byłą Galicję, uchodzi za 
coś poniżającego, o czem nawet nie 
powinno się móv/ić vy towarzystwie.

W edług opinji tych łudzi prowm - 
cja nasza v/idać winna być skazana 
na wyludnienie. P. Schermann widać 
nic sobie z tego Y/szystkiego nie robi, 
w przeciwieństwic do wielu, pocho
dzących stąd literatów i artystów, 
którzy udają rodowitych Niem ców, 
Bóg wie już w  którem  pokoleniu, 
a nawet drukują relacje z podróży 
po Polsce, w  której się urodzili, we 
form ie, przypominającej opisy w y
cieczek do krain polarnych, po raz 
pierwszy zwiedzanych.

T o , co nam p. Schermann, w  
trakcie swego odczytu, dał z teorji— 
pismo, jako ujawnianie się wbrew 
woli uk rytych  cech, pożądań i w y 
pływ ających z nich losów, nie było 
niczem specjalnie nowem. P. Scher- 
mannowi zresztą nie o to chodziło. 
N ie jest teoretykiem , lecz praktykiem  
i to praktykiem  bardzo celowym  
i sprężystym.

Powodzenie w  zawodzie tak trud

nym  1 n ieucirw ytn ym  zależy yy w y 
sokiej m ierze ocl stopnia pewności 
siebie i um iejętności narzucenia in 
nym  sw ego autorytetu . P. Scherm ann 
niezbędną tę własność posiadł całko- 
w icie na rów n i z szeregiem śpiewa
kó w , a rty stó w  teatralnych  i film o
w y c h , pod różn ików , jednem  słowem  
łudzi pracu jących  vy  zaw odach, k tóre 
w ym agają podniesienia głosu,A aby 
zasugestjonow ać Y/idzów i słuchaczy. 
>-ja« człow ieka staie się jaskraw em  
ośrodkiem  w szystkich  YzywodÓY/ 1 
w y :iu i|e ń . > ja -s  to jest m ocne, nie
om ylne, a p rzytem  dobrotliw e. P. 
Schermann obiecyw ał ^kilkakrotnie, ze 
pOY/ie nam coś o sw oich pom yłkach, 
ale w  trakcie rzeczy okazało się, że 
pomyłki te nie b y ły  pom yłkam i. P ary  
narzeczonych, przed pobraniem  się 
ostatecznem , pytają, p. Scherm anna
0 radę. a on zależnie od wyników, 
które da zbadanie pism, aaje odpo
wiedź co fy tyw n ą  lub negatywną. 
Chorzy, kandydaci na samobójców, 
małżonkowie, zdradzeni przez żony,
1 żony, zazdrosne o mężów, bankie
rzy, których okradziono, sędziowie 
śledczy, którzy nie mogą sobie dac 
rady z w ykryciem  sprawców zbrod
ni, Y/szyscy uciekają się do p. 
Schermanna, o radę i pomoc (p. 
Schermann dodaje, że nieraz jedna 
konsultacja nie wystarczy, że nie
zbędnym jest szereg w izyt i rozmÓY/). 
Oczywiście yzszystko się p. Scherman- 
nov/i udaje, wszystkie przepowiednie 
się spray/czają, ci, którzy go słuchali 
wychodzą na tern dobrze, a mepo-

;: i;: z. r,. iw rv sp c :;  ■ k a r; \ c p ? w o d z e r. i e.
L ist" dzi.tkczynu. napływają setkami. 
R czm A ry po meczenia, refero-
waffb przez tamgpo 7. Scnermanna, 
niezawodnością, swoją 1 częstotliwo
ścią przypominają sukcesy Karola 
M aya, Sherłocka Holmesa i innych 
postaci, uwielbianych przez um ysły, 
obdarzone większą ilością fantazji, niż 
krytycyzmu. P. Schermann jest wła-
su y rn
1-

swoim szefem propagandy i re-
tym  ch arakterze spełnia

SYYoją misję w  sposób tak usilny i 
czasem jaskraY/y, że nasuwa się p y
tanie, czy aby p. Schermann w głębi 
Mc jest człowiekiem do pewnego
stopnia skrom nym , którego wym aga- 
nta i konieczności zawodu zmuszają 
do bicia w  wielki bęben, jeśli p. 
Schermann m ówi, że nie stworzył
jeszcze nowej gałęzi nauki, lecz, że 
działalnością swoją kładzie pod nią 
podstawy, to zw rot taki czyni wraże
nie nieco barnumowskie. Bergson
i Einstein nie m ówili tego o sobie; tak
się nam przynajmniej zdaje.

\T odróżnieniu od grafologów 
zw ykłych nazywa siebie p. Schermann 
psychografologiem , dla podkreślenia 
Y/yższej svtojej rangi. M ówi o tem, 
że y y  ocenie pisma do pev/nego tylko 
stopnia kieruje się ustałonemi meto
dami, lecz, że główną rolę odgrywa
intuicja, Y/izja charakterów i ludzi. 
Tw ierdzi, że nietyłko z pisma może 
V7ydedukować charakter, a!e i naod- 
w rót przypatrzyw szy się jakiemuś czło 
wiekowi, potrafi pisać jego charakte
rem pisma, którego nigdy nie widział
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K A LE N D A R Z
Rz.-kat. Anastazego 

Gr.-kat. Ty ta

W schód słońca g  4  m 41 
Zachód „  yę 18 ff 23 

D ługość dnia g  13 m 54

LW O W SKA

T E A T R  W IELKI.
Poniedziałek, 15  kw ietn ia, o godz. 4 .30 : 

„P o w ró t  ta ty“ .

Poniedziałek, 15  kw ietn ia, o godz. 7 .30 : 
Przedstaw ienie am atorskie (dochód przezn a
czon y na „R o d z in ę  Sierocą").

W torek, 16  kw ietn ia, o godz. 7 .30 : „ C a 
rew icz ".

Pod p ro tektoratem  Pani W ojew od ziny Z o - 
fji G o łuch ow skiej odbędzie się dzisiaj w  po
niedziałek przedstaw ienie am atorskie na do
chód R o d z in y  Sierocej. N a  p rogram  składają 
się: niegrana dotąd nigdzie jed noaktów ka B. 
O bertyń sk ie j p. t. „S traszn y  deszcz", oraz dwie 
wspaniałe p an to m in y: „P ó łd jab le  W eneckie" 
i „B ąd ź  b łogosław iona", legenda hinduska H . 
Sienkiew icza, k tóra na liczne żądanie będzie 
pow tórzon a. Ze w zględu na w spaniały cel, m a
jący  na oku los najbiedniejszych sierót po o- 
broń cach L w ow a, w idow nia T eatru  W ielkiego 
na tern przedstaw ieniu będzie niew ątp liw ie do 
ostatniego m iejsca w ysprzedana.

D y rek c ja  T eatró w  M iejskich o trzym ała  
zaszczytne zaproszenie na szereg w ystęp ów  go
ścinnych lw ow skiego  dram atu na Pow szechnej 
W ystaw ie K ra jo w e j w  Poznaniu.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek, 15  kw ietn ia, o godz. 7 .30 : 

„K w a d ra tu ra  k o ła " .

W to rek , 16  kw ietn ia, o ogdz. 7 .30 : „ K w a 
dratura k o ła " .

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T O W E G O  
M . T U E R K A .

W to rek  16  kw ietn ia : K w a rte t sm yczko
w y  „R o ść -  3 °7 0

K w a rte t R osego grać będzie w e L w o w ie  
w e w to rek  16 bm . Je st to  najlepszy Zespół 
kam eralny kontynen tu . Sław a jego zw iązana z 
trad yc jam i m acierzystego m iasta —  W iednia, 
ugruntow an a jest głów nie na idealnych w y k o 
naniach m uzyki klasycznej. K lasy cy  w iedeń
scy : M ozart, H ajdn , Beethoven, a także i Schu 
bert, są tym  światem , w  k tó rym  p ierw szo
rzędne w a lo ry  zespołu rysują się najm ocniej. 
D la zespołu tego nie m a w  ty ch  arcydziełach 
żadnych tajem nic i problem atów . W szystko 
jest jasne i proste, interpretacja żyw a i głę
boko w zruszająca, osiąga n a jw yższy szczyt

na oczy. Przeźrocza demonstrowały 
nam próbki.

Określając swoją metodę, o ile to 
w ramach intuicji, o której mówił, 
jest możliwe, p. Schermann kieruje 
się zdrowym  rozsądkiem ,otwiera 
oczy na wiele właściwości pisma ba
gatelizowanych przez nas i niezauwa
żonych. Pokazuje nam na przeźro
czach, że niedociąganie liter do koń
ca, zwłaszcza zaś w  tym  w ypadku li
tery 1, pozwala w  piśmie Żeromskiego 
stwierdzić ciężką sercową chorobę. 
L itery osób dotkniętych epilepsją są 
drgające i rozstrzęsione.. P. Scher
mann pokazywał nam parę próbek 
pisma samobójcy z różnych okresów 
jego życia, i tłum aczył, że rozmach 
i długość zakrętasu, podkreślającego 
podpis, stoją w  związku z wzrostem 
lub zanikiem ochoty do życia u piszą
cego. Pokazywał nam w zory pisma 
kokietek, żon zdradzieckich, upar
tych i t. d.

N ie można zaprzeczyć, że p. Scher
mann patrzy na pismo ludzkie, jako 
na rzecz żywą, że patrzy na nie 
wzrokiem  artysty. W  zakrętasie, któ
rym  hr. Zeppelin ozdabiał od góry 
swoje nazwisko, widzi zarysy statku 
powietrznego. W  linjach, któremi 
kapelmistrz H erz kreśli swój zawiły 
i oryginalny podpis, spostrzega nie- 
ty lko  batutę dyrygenta, ale i jego 
samego, nachylającego się ku orkie
strze, aby ściszyć jej grę. W  piśmie 
profesora prawa i zbrodniarza w  jed
nej osobie widzi paragrafy, a od
wrócone a i g w  piśmie, osoby skłó-

sztuki odtw órczej. K w a rte t R osego  grać bę
dzie u nas dzieła M ozarta, Beethovena i 
Schuberta.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :

A P O L L O ; „P o licm ajster T ag ie jew “ .
C H IM E R A : „Z a ka zan a  k o b ieta".
C A S IN O ; „A n n a  K aren in a1’ .
C O L O S S E U M : „A w a n tu ry  ch ło p czycy"

oraz „M iłość, boks i d u d y " i „W ilk  m o rsk i".
F A T A M O R G A N A : „T u ła cz k a  księżny

T ru b e ck ie j".
G R A Ż Y N A :  „D z ik u sk a ".
K O P E R N IK : „R asp u tin  i ciernista dro

ga księżnej W o ro n co w ".
L E W : „ C a r  i P o e ta " (Puszkin).
L U N A : „Z em sta m u lata".
M A R Y S I E Ń K A : „R asp u tin  i ciernista

droga księżnej W o ro n co w ".
O A Z A : „L o o p in g  T h e  L o o p ".
P A Ł A C E : „S trą c iły  go w  przepaść

k o b ie ty ".
P A N : „C ien ie  h arem u ".
P A S A Ż : „T a jem n iczy  c o w b o y ".
P R O M IE Ń : „A n io ł u lic y " .
U C IE C H A ; „M iasto  M iljon a P o leg łych ".

Program  K asyna i K o ła  L ite ra ck o -A rty - 
stycznego na bieżący ty d z ień ; W  p iątek  dnia 
19  kw ietn ia  1929. Początek o godzinie 20-ej 
K o n cert M arji K isielew skiej, arty stk i opery w 
Poznaniu. P rz y  fortep ian ie  p ro f. W anda E- 
lektorow iczow a. B ile ty  do nabycia w  Sekre- 
tarjacie.

K o n k u rs Funduszu im. A . M ickiew icza. 
Z arząd  O kręgu  lw ow skiego  T .  N . S. W . o- 
głasza k onku rs na jed norazow e styp end ja z 
Funduszu im. A . M ickiew icza, istniejącego 
p rz y  T . N . S. W . O stypendja te m ogą się 
ubiegać w d o w y i siero ty  po ty ch  nauczycie
lach szkół średnich i w yższych , k tó rz y  byli 
członkam i T o w a rz y stw a  N au czycie li Szkół 
Średnich i W yższych  (T . N . S. W .) lub byłego 
„Sto w arzyszen ia  N au czycie lstw a P o lsk iego" w  
b. zaborze rosyjsk im . Do podania należy do
łą czy ć : i)  dow ód, że śp. M ąż, w zględnie O j
ciec petentów  b y ł członkiem  T . N . S. W . 
względnie Stow . N au cz . Polskiego, 2) w yk az  
obecnego stanu m ajątkow ego po tw ierd zo n y 
przez odpow iednie w ładze, 3) opinję P rezy- 
djum  m iejscow ego K o ła , w zględnie O kręgu 
T . N . S. W . T erm in  wnoszenia podań u p ły 
wa z dniem  3 1  m aja b. r. Podania należy adre
sow ać: Z arząd  O kręgu  T . N . S. W . L w ó w , ul. 
Ł yczak o w sk a  5.

Letn i rozkład  jazd y autobusów . Z  dniem  
16' kw ietn ia w p row adza się letni rozkład  jazd y

conej z życiem, są znakami nieszczę
śliwego jej usposobienia, zapowiedzia
mi nieszczęsnego losu, k tóry  ją czeka.

Teorja w  tych wypadkach i refero
wanie o swojej działalności ma znacz
nie mniejsze znaczenie od dokony- 
wującej się w  oczach naszych konsul
tacji, chociaż i tu możność sugero
wania ocen jest bardzo wielka, 
zwłaszcza w  stosunku do kobiet. 
K ażdy niemal człowiek, gdy się o- 
kreśla jego charakter i zestawia mu 
się horoskop, jest wzruszony i nie
zbyt krytyczny. Pochlebia mu to, 
że zajmują się jego osobą, i każdą 
ocenę tłumaczy sobie w  sposób dla 
siebie najkorzystniejszy, doszukując 
się dowodów w  swojem życiu.

Słynna w  swoim czasie przepowie
dnia p. Schermanna, dotycząca w y
padku z dziedziny krym inalistyki, 
k tóry zdarzył się w  Polsce i zyskał 
wielki rozgłos, nie sprawdziła się do
tąd, mimo, że p. Schermann djagno- 
zę swoją w sposób niesłychanie sta
now czy ogłosił, a potem w yd ruko
wał. N iewątpliw ie jednak muszą być 
pozytyw ne i konkretne momenty 
w jego działalności, o czem świadczy 
chociażby liczebność klijenteli.

Jakkolw iek jednak by się rzecz 
miała, to napewno sam p. Schermann 
jako autor i aranżer swego rozgłosu 
jest conajmniej równie ciekawy, jak 
jego metoda. Może się znajdzie ktoś, 
kto zbada jego pismo, określi cha
rakter i postawi horoskop?

autobusów  m iejskich, k u rsu jących  m iędzy pl. 
M arjackim  a Persenków ką. Czas jazd y  zostaje 
sk ró co n y o 20 m inut, tak że autobusy lin ji B 
(kursujące przez ul. S try jską  a pow racające 
przez ul. św. Z o fji)  odjeżdżać będą z pl. M a- 
rjackiego  o godzinach : 6, 6.40, 7.20, 8, i t. d. 
co 40 m inut, ostatni w óz z pl. M arjackiego  
odjeżdżać będzie o godz. 22.40. —  A u tob u sy 
lin ji C  (jadące przez ul. św. Z o fji  a p o w ra
cające przez ul. Stry jską) odjeżdżać będą z 
pl. M arjackiego  o godz. 6.20, 7, 7.40, 8.20 
i t. d. co 40 m inut, ostatn i autobus z pl. 
M arjackiego  odjeżdżać będzie o godz. 23. —
D okład ne ro z k ład y  jazd y  um ieszczone będą 
na k ażd ym  słupku p rzystan k o w ym .

P. Wojewoda lwowski wyjechał 
w  dniu 14  b. m. do W arszawy w  spra
wach służbowych. Interesentów przyj
m ować będzie po powrocie w piątek 
dnia 19 b. m.

Pogrzeb śp. inż. Edmunda Libań
skiego. P rzy tłum nym  udziale publicz
ności odbył się wczoraj w  południe po
grzeb śp. inż. E. Libańskiego, b. o fi
cera W . P. : znanego popularyzatora 
w iedzy technicznej, zmarłego w  Brze
ściu Lit. Po odprawieniu m odłów przez 
pastora dr. Kesselringa, chór kolejarzy 
„Syren a" odśpiewał pieśń żałobną, po
czerń w yruszył z domu przedpogrze- 
bowego na ul. Kochanowskiego olbrzy
mi kondukt żałobny. Otwierała go or
kiestra kolejarzy, za którą postępowały 
Zw iązki kolejarzy ze sztandarami, da
lej szły związki robotnicze z orkiestrą 
tram w ajarzy, następnie pracownicy 
Zakładów  miejskich wraz z orkiestrą 
G azowni miejskiej, w  końcu orkiestra 
pracow ników  Brow arów  Lwowskich. 
N ad mogiłą na Cm entarzu O brońców 
Lw ow a, gdzie złożono zwłoki śp. inż. 
E. Libańskiego, przem ówił pastor dr. 
Kesselring, imieniem kom itetu spro
wadzenia zw łok dyr. Szczyrek a imie
niem Zw iązków  robotniczych p. La
skowski.

Zakaz palenia tytoniu w tram wa
jach. D yrekcja M iejskich Zakładów 
E lektrycznych wydaje zgodnie z opi- 
nją naczelnego lekarza miejskiego i w  
myśl uchwały Kom isji Zdrow ia publ. 
R ady Przybocznej zakaz palenia tyto 
niu w przyczepnych wozach tram wa
jow ych M. K. E. Dotychczas zakaz ten 
dotyczył jedynie w ozów  przednich. Z  
uwagi na to, że przebywanie w  zady
m ionych wozach wskutek utrudnionej 
wentylacji tak dla zdrowia publiczno
ści jak i personału służbowego jest 
szkodliwe, rozszerza się ten zakaz pa
lenia i na wozy przyczepne. Zw yczaj 
palenia tytoniu wewnątrz w ozów  tram 
w ajow ych istniał tylko we Lwowie, w  
innych miastach Polski jak i za granicą 
nigdzie nie jest praktykow any. Pale
nie tytoniu będzie odtąd dozwolone 
wyłącznie na pomostach wozów  tram 
wajow ych. P. T . Publiczność zechce 
we własnym  interesie zastosować się 
do tego. Wejście w  życie tego zarzą
dzenia obwieszczą odpowiednie tabli
ce, umieszczone wewnątrz wozów 
tram wajowych.

K a ry  za przekroczen ia ap row izacyj ne. W
miesiącu m arcu ukarane zostały następujące 
osoby za przekroczen ia  ap ro w izacy jn e : S tan i
sław  Stefanów  za w y k u p n o  arty k u łó w  spo
żyw czych  grzyw n ą 20 zł., Salom on M ensch za 
w yp iek  chleba o wadze niejednolitej i j  zł., 
M ozes C zaszkes za to  sam o 15  zł., A brah am  
Zeiger za w y p iek  chleba pszenno-zytn iego  jo  
zł., M ajer F in k  za w yp iek  chleba o m niejszej 
wadze jo  zł., Fran ciszka F in iew icz za p rzek ro 
czenie ta ry fy  na mięso 20 zł., A n to n i Lesek 
za to sam o 20 zł., Pejsach G u ttm an  za p rze
kroczenie ta ry fy  opalow ej 30 zł., M ich ał Le- 
buśko za przekroczen ie ta ry fy  na mięso jo  
zł., Feliks K ostrzębski za przekroczen ie ta
r y fy  na mięso 20 zł. —  Za przekroczen ie ta
r y fy  na w ęd lin y skazani zostali: Stanisław
M askiew icz grzyw n ą 30  zł., Stan isław  K o n o 
packi jo  zł., T e k la  D obrzańska 20 zł., M i
chał Spang 100 zł.

KI J  JOWA
G D Y N IA . Inauguracja now ej lin ji okrę

tow ej. W  dniu dzisiejszym  odbyła się w  p o r
cie gdańskim  skrom na lecz podniosła u ro czy
stość inauguracji pierw szej bezpośredniej linji 
okrętow ej łączącej p o rt gdański z portam i 
angielskiem i, a m ianow icie uroczystość otw ar 
cia ruchu p olsko- b ryty jsk ieg o  tow arzystw a 
okrętow ego z siedzibą w  G d yn i. C z te ry  sta t
ki tego to w arzystw a kursow ać będą regu lar
nie z G d yn i i G dańska do Lon dynu  i H ull. 
U roczystość dzisiejsza odbyła się na pokładzie 
statku pasażersko-pocztow ego „W a rszaw a" w  
obecności kilkunastu  zap roszonych  osób.

ZAGRANICZNA
Z A G R Z E B . B om b y cuchnące na w ystępie 

Jó z e fin y  B acker w  Zagrzebiu. W  ty ch  dniach 
odbył się w  Zagrzebiu  w ystęp głośnej tancerk i 
m urzyń skiej Jó z e fin y  B acker. W  czasie p rzed 
staw ienia studenci urządzili burzliw ą m an ife
stację, p rzyczcm  rzucono na scenę bom by 
cuchnące. Interw en jow ała  policja. Jedn ego  ze 
studentów , wznoszącego o k rz y k i, publiczność 
w yrzuciła  ze sali. Po uspokojeniu  się p u b licz
ności, tancerka ko n tyn u o w ała  sw ój występ.

M O S K W A . „R e fo rm y  bo lszew ickie" 
„K om som olskaja  P raw d a" w zyw a do o p raco
w ania typu  odzieży m ęskiej, k tó rab y  odpo
w iadała potrzebom  pro letarjatu  i różniła się 
od obecnej odzieży „b u rż u jsk ie j" .

Przeniesienia w szkolnic
twie powszechnem.

Pan K urator O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozporządzeniami z dn. 
30 marca 1929 r. N r. I. 8861, I. 8862,
I. 8864, I. 8867 i I. 8869 z 1929 r. 
przeniósł z powodu zm iany organizacji 
szkoły pp. M ichała Zająca, kierowni
ka, W iktorję Zającową, nauczycielkę, 
Aleksandra Muszyńskiego, nauczycie
la, Petronelę M yśliwcową, nauczyciel
kę i A rona Reitm ana, nauczyciela 7- 
klasowej publicznej męskiej szkoły 
powszechnej w  Haliczu, powiat Stani
sławów na równorzędne stanowiska 
do 7-klasowej publicznej szkoły po
wszechnej im. Marszalka Piłsudskiego 
w  Haliczu.

Rozporządzeniam i z 30 marca 
1929 r. N r. I. 8866 i I. 8870 z 1929 r. 
pp. Antoninę Ostrowską i Zofję Mło- 
tównę, nauczycielki 7-klasowej pu
blicznej żeńskiej szkoły powszechnej 
w  Haliczu na równorzędne stanowiska 
do 7-klasowej publicznej szkoły po
wszechnej im. Marszałka Piłsudskiego 
w  Haliczu.

Rozporządzeniam i z 30 marca 1929 
r. N r. I. 8868 i I. 8871 z 1929 r. pp. 
Franciszka M yśliwca, nauczyciela i N a- 
talję Kowalską, nauczycielkę 7-klaso
wej publicznej męskiej szkoły po
wszechnej w  Haliczu na równorzędne 
stanowiska do 7-klasowej szkoły po
wszechnej z polsko-ruskim  językiem  
nauczania w  Haliczu.

Przegląd ustawodawstwa.
PR O G R A M  I R E G U L A M IN  E G Z A 

M IN U  SP E C JA L N E G O  
uprawniającego do odbycia skróconej 

służby wojskowej.
Num er 2 1 »Dziennika Ustaw« za

wiera rozporządzenie M inistra Oświa
ty w porozumieniu z Ministrem Spr. 
W ojsk., ustalające program  i regula
min egzaminu specjalnego, uprawnia
jącego do odbycia skróconej czyn
nej służby wojskowej. Egzam in ten 
odpowiada conajmniej sześciu klasom 
szkoły państwowej ogólnokształcą
cej. Egzam in składa się przed Kom isją 

'Egzam inacyjną, ustanowioną przez 
Kuratorjum  O kręgu Szkolnego przy 
gimnazjach państwowych. O soby 7. 
świadectwem egzaminu specjalnego, 
podlegające obowiązkowi odbycia 
czynnej służby w ojskowej, bedą m o
gły odbyć służbę skróconą w  tym  
wypadku, jeżeli zarządzenie Ministra 
Spraw W ojskow ych do tej skróconej 
służby je powoła.

N A D E S Ł A N E .

Nadeszły ostatnie kreacje dla panów

„ S p o r t i K "  „ L a  S i e l t f  „T y p e  o f f i t i e f
M A G A ZY N  G O R SE T Ó W  P A R Y SK IC H  

„MAŁGORZATA** Batorego 34 II p.

KWIECIEŃ
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Międzynarodowy zjazd chirurgów.

W  drugiej połowie lipca (od 22 do 25) 
r* b. odbędzie się w  W arszawie V III 
kongres m iędzynarodowego tow arzy
stwa Chirurgicznego. Kongresy te od
byw ają się co trzy  lata w  stolicach róż
nych państw Europy i A m eryki. Zjazd 
tegoroczny w  W arszawie zapowiada 
się bardzo licznie: dotąd otrzym ano
już około 600 zgłoszeń uczestników 
z różnych krajów  świata. W yznaczone 
są 4 tem aty naukowe, których opra
cowanie powierzono w ybitnym  chi
rurgom  z różnych krajów . Protektorat 
nad zjazdem objął łaskawie Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej. Kom itet orga
nizacyjny zjazdu pod kierunkiem prof. 
dr. L. Kryńskiego przygotow uje po 
ukończeniu prac kongresu i pobytu w 
W arszawie wycieczkę uczestników po 
Polsce, aby dać możność zagranicz
nym  gościom poznania ciekawszych 
ośrodków i miejscowości naszego 
kraju.

prawy, exlibrisy, porcelana i fajanse, 
obrazy, ryciny, rękopisy, druki, mi- 
n jatury, medale, pudełka i tabakierki, 
koronki i hafty, autografy, pieczęcie, 
kałamarze, stare pergam iny ilum ino
wane, wachlarze, lichtarze.

/ Odnalezienie grobów królów Na- 
varry. W  katedrze w  Lescar we Fran
cji (zbudowanej w  wieku X II) odnale
ziono groby królów  N avarry, którzy 
tam byli niegdyś pochowani, groby ich 
jednak wskutek zawalenia się sklepie
nia kościoła w  końcu X V I  w. zostały 
zasypane.

Wystawa historji Zakonu Kawale
rów Maltańskich. Tow arzystw a do
broczynne francuskie Zakonu Kaw ale
rów  Maltańskich organizują, wraz ze 
Stowarzyszeniem francuskiem Zakonu 
Kaw alerów  Maltańskich, wystawę hi
storji Zakonu Maltańskiego. W ystawa 
ta, pierwsza tego rodzaju na świecie, 
będzie trwała od 1 do 3 1  maja b. r. 
1 mieścić się będzie w  salach partero
w ych Bibljoteki N arodow ej w  Pary
żu. Protektorat objęli Prezydent R epu
bliki Doumergue, wielki mistrz Z ako
nu Maltańskiego oraz pp. Marraud, 
minister oświaty i Andre Franęois- 
Poncet, podsekretarz stanu w m ini
sterstwie Sztuk Pięknych. W ystawa 
będzie obejmowała przedm ioty, mają
ce związek z rycerzam i malt., jak np. 
tkaniny, panoplje, zbroje, chorągwie, 
meble, biżuterja, w yroby złotnicze, 
przedm ioty kultu religijnego, stare o-

„Mazepa" Słowackiego po angiel
sku. Donoszą z N ow ego Y ork u : U cz
niowie prof. M itany, wykładającego 
literaturę polską na Uniwersytecie Ann 
A rhor, p. Cecyłja Dołęga Wells i jej 
mąż Carlton Wells wydali w  tłuma
czeniu na język angielski „M azepę" 
Słowackiego. Tłumaczenie z przedm o
wą porf. M itany wyszło w 300 egzem
plarzach.

Nagroda literacka m. Łodzi. Dnia
20 b. m. odbędzie się posiedzenie ko
mitetu nagrody literackiej m. Łodzi. 
W edle przewidywań prasy łódzkiej 
tegoroczna nagroda przyznana zosta
nie W acławowi "Berentowi.

Uczczenie 2 5-ej rocznicy zgonu
Dworzaka. Dla uczczenia 2 5-ej ro
cznicy zgonu słynnego czechosłowac
kiego kom pozytora Antoniego D w o
rzaka, czechosłowackie Związki mu
zyczne, teatralne, śpiewacze i arty
styczne urządzają w Pradze, Brnie, 
Bratisłavie i Użhorodzie uroczyste
obchody z bogatym  programem. Pro
tektorem  uroczystości jest prezydent 
T . G. M asaryk. Uroczystości rozpo
częły się już w  marcu i potrwają do 
czerwca rb.

t la n ty d y ", porusza głębsze p rzy czy n y , dla 
k tó rych  współczesność ta k  się interesuje pra- 
h istorją. U zupełnieniem  w y w o d ó w  O rtegi jest 
poczęści praca dr. C zu b ryń sk iego  „W and a i 
rycerz  alem ański", zajm ująca się in terp reta
cją tego m itu polskiego, oraz spraw ozdanie z 
niedaw no w ydanej książki H olend ra, H . 
W irth a, „W zejście lu d zko ści", w  której zna
k o m ity  autor porusza zagadnienie pochodze
nia rasy białej i ślady jej dziejów  usiłuje p rze
sunąć w stecz o niem niej jak  10.000 lat. G o d 
n ym  uwagi jest rów nież in fo rm acy jn y  a r ty 
ku ł H . Szaw lew skiego „P o lsk a  a w ych od źtw o  
w  A m ery ce".

Pozatem  num er zaw iera jeszcze nowelę 
Stefana F lukow skiego  „Z a p ach  księżyca", prze
kład jednego z najsław niejszych u tw o ró w  p o 
etyckich  R . K ipp linga „R ecess io n a l" oraz spra
wozdania z książek.

Wyszedł z  druku N r. 3 „E ch  Leśnych"
(W arszawa), czasopism a ilustrow anego, po
święconego propagandzie leśn ictw a w śród 
w szystkich sfer społeczeństwa, prow adzeniu 
akcji ku lturaln o-ośw iatow ej i u trzym yw an iu  
łączności pom iędzy dziedziną leśnictw a a in- 
nemi gałęziam i adm inistracji i produ kcji po l
skiej. B ieżący zeszyt, tak  jak  w szystkie po
przednie cechuje estetyczny w ygląd zew nę
trzn y, liczne ilustracje i obszerna treść, na 
k tórą się składają a r ty k u ły : S. R u śkiew icza 
p. t. Pożary leśne, E lpe —  L asy akacjow e, R . 
K indlego —  Leśne jeziora , L . Pęskiego —  Z

d ziw ów  p rz y ro d y  leśnej, ks. dr. Szkopow skie- 
go —  Z w ycza je  W ielkanocne, A lg o l —  D ata 
W ielkanocy, K . M akuszyńskiego —  N a  d ro 
dze do Em aus (wiersz), M . A l. M akow skie
go —  C h rystu s w  grobie i R e su rre x it (w ier
sze). Pon adto z „ Z  n iw y leśn ej", „E ch a  ło 
w ieck ie" z art. inż. W . Szczerbińskiego p. t. 
N asze długodziuby, „Ż y c ie  gosp od arcze", „ Z  
m iesiąca", M yśli M arszałka Focha, T o  i owo, 
H um or, Z  poezji A ntoniego  Lengego, K ąc ik  
ro z ry w k o w y  i wreszcie „D o d ate k  ro ln icz y ".

U kazał się zeszyt 7  dw utygodnika „W ia
dom ości Statystyczne". Bogata treść zeszytu 
zaw iera m iędzy innem i następujące tablice: 
W y k a z y  ilustru jące stan gospodarczy Polski, 
A n g lji, F ran cji, N iem iec i Stanów  Z jed n oczo
nych A. P. — Z asiew y i zb iory . —  Przem ysł 
w łók ien n iczy . —  H and el zagraniczny. —  
Przew óz to w aró w  na kolejach. —  R u ch  pocz
to w y , te legraficzn y  i te le fo n iczn y w  w ażn iej
szych  m iastach. —  R u ch  statk ów  w  porcie 
gd yńskim . —  C e n y  h u rto w e żyw ności. — 
W skaźn ik  k o sztów  utrzym ania w  W arsza
wie. —  B ezrobocie. —  Z atrudn ien ie. —  Płace 
zasadnicze rob o tn ikó w  w  górn ictw ie, h u t
nictw ie i przem yśle. —  S tra jk i. —  O bieg 
pieniężny. —  K u rsy . —  W k ład y w  in sty tu 
cjach k red yto w ych . —  B anki. —  P rotesty  
w eksli (19 28 — 1929). —  W yd atk i i dochody 
K olei Pań stw ow ych . —  N ajw ażn iejsze ch o ro 
b y zakaźne zarejestrow ane w edług tygodn i 
(19 29  r.).

Powstanie lwowskiego oddziału Towarzystwa
„Dante Alighieri".

SPRAWOZDAM A I RECENZJE.
"D ro g a " , św ieżo  w y d a n y  (2) num er „ D r o 

gi zaw iera szereg interesujących prac, z k tó- 
T  j w ym ienić  należy szeroko zak ro jo n y  arty - 

A . H ertza p. t. „S o cjo lo g ja  V ilfred a  Pa- 
re t°  ■ teorja e lit" , za jm ujący tą koncepcją 
społeczną, tak często om aw ianą zarów n o  u 
nas, jak  i zagranicą, a nabierającą szczegól- 
neJ aktualności w  pow ojennym  okresie. Zna- 
w  swej pracy  „Id ea  zbliżenia państw  w  hi- 
korn i ty  h isto ryk , prof. M. H andelsm an daje 
s w r ji  n o w o ż ytn e j" zarys usiłow ań, dążących 

utw orzen ia m iędzynarodow ej instancji, po- 
■y ynając od plan ów  H en ryk a  IV  aż po L igę 
N arod o w  i dzień dzisiejszy.

J ° Zef W ojtyn a  ogłasza drugą część swego

studjum  ekonom icznego .„P o lity k a  płac jako  
zagadnienie ekonom iczn e", gdzie po d okład
nej analizie problem u tego w  praktycznem  
jego ujęciu, jak  też stosunku do organizacji 
handlu i p o lity k i cen, w ysuw a potrzebę stw o 
rzenia program u w  tej dziedzinie i ukazuje 
podstaw y, na k tó rych  program  taki oprzeć 
należy.

W  dziale pośw ięconym  zagadnieniom  k u l
tu raln ym  K aro l Szym an ow ski koń czy swe 
w y w o d y  „O  rom antyzm ie w  m u zyce", w y su 
w ając „dążenie do absolutnej w artości dzieła 
sz tu k i" w  m iejscu rom antycznego re latyw iz
m u artystycznego. A r ty k u ł znakom itego filo 
zofa hiszpańskiego, O rtegi y  Gasset, p. t. „ A 

W e środę, dnia 10  kwietnia br., 
odbyło się w  j Zakładzie archeologji 
klasycznej U m wersyteu lwowskiego 
konstytuujące posiedzenie lwowskiego 
oddziału Tow arzystw a „D ante Alighie- 
ri“ , powstałego w naszem mieście dzię
ki inicjatywie prof. U niw. Lw ow . D ra 
Edmunda Bulandy. Zadaniem T o w a
rzystwa, posiadającego już dawniej 
swoje oddziały w  W arszawie, K rak o 
wie, Poznaniu i Katowicach, jest na
wiązanie ścisłych stosunków kultural
nych między Polską a W łochami, o- 
raz szerzenie wśród społeczeństwa 
polskiego znajomości kultury w ło
skiej i wielkiego piśmiennictwa Italji. 
N a zebraniu konstytuującem  dokona
no w yboru pierwszego W ydziału T o 
w arzystwa na Lw ów , w skład którego 
weszli: prof. U niw . D r. Eam und Bu
landa, jako prezes, p. Janina Ebenber- 
gerowa, jako zastępczyni prezesa, prof. 
U niw. dr. Stanisław Łem picki, jako 
sekretarz, p. Helena Sroczyńska, jako 
skarbnik, nadto prof. U niw. D r. K azi
mierz Kwietniewski, prof. U niw. Dr. 
W ładysław Podlacha, prof. U niw. 
Dr. W ładysław Kozicki, p. Michał 
Pawlikowski, prof. August Dianni, 
oraz D r. W itold Łuczyński —  ja
ko człokowie W ydziału. K ierow nic
two komisji literackiej T ow arzystw a

objął p. M ichał Pawlikowski. Oddział 
lwowski T ow arzystw a „D ante Alighie- 
ri“  rozpocznie swoją działalność w 
najbliższych tygodniach. Będą urzą
dzane stałe miesięczne zebrania z od
czytami, dotyczącemi kultury i lite
ratury włoskiej, oraz ich związku z 
Polską. N ie będą pomijane również za
gadnienia z zakresu historji sztuki i 
różnych dziedzin nauki. Ponadto T o 
w arzystwo ma zamiar zorganizować 
we Lw ow ie fachowe kursy języka i li
teratury włoskiej, prowadzone przez 
kwalifikowanego nauczyciela - W ło
cha. Członków  Tow arzystw a przy j
muje W ydział. Zgłoszenia wnosić m o
żna od dzisiaj na ręce sekretarza prof. 
D r. St. Łempickiego (Uniwersytet, 
gmach posejm owy, Seminarjum histo
rji oświaty). W kładka miesięczna w y 
nosi dla członka 1 zł., dla m łodzieży 
akademickiej jo  gr. Inauguracyjne po
siedzenie Tow arzystw a z odczytem  
odbędzie się w  początkach maja b. r. 
Tow arzystw o ma nadzieję, że zam iary 
jego spotkają się z żyw ym  oddźwię
kiem wśród społeczeństwa Lw ow a i 
W schodniej Małopolski, a współpraca 
szerszych sfer inteligencji naszego mia
sta pozwoli nowej placówce kultural
nej spełnić te piękne i pożyteczne za
dania, które sobie w ytyczyła.

£ o f j a  M E ISN E R Ó W N A . 7 )

E W Y .
W  domu zastali depeszę od pani

że przyjeżdża wieczorowym  
P°ciągiem.

Obo-ÓŹK7  minął w  ożywieniu,
wei ^  radzi z pow rotu doktoro- 
zrobił ^rZytem w ypraw a na morze

p1 a 1111 Znakomicie. 
j i  ™ CZruk. znalazł furtkę do za-

z małą d o z ą ^ S ^  \ t ° 'przyjemnosci zaczął byc zam iłowanym  >„„1 ’  1
rzem, k a s z u b o f i l e ^ ^
to ostrożnie 1 umiejętnie

A  ona zauważyła, że Kieniewicki
pokocha morze z . pewnością tylko
na to trzeba czasu 1 serdecznej z Bał
tykiem  zazyłosci. W obec te„ 0 / i t ma 

w  niej mała iskierka ż y ^ w o ic i 
ula lotnika.

W yjechali do Żelistrzewa po 3a_ 
nią Ewę. Stella specjalnie lubiła jazdę 
samochodem z latarniami. C o chwila 
oświetlało się nowe drzewo, now y 
<łom, now y zakręt. Snop światła wże
rał się w  m rok, właził brutalnie na 
coś nagłego, coś, czego przed chwilą 
jeszcze nie było, przedmioty w yska
kiwały z nocy i ginęły w  niej jak za
czarowane.

Szalone tempo.
Droga już obeschła, auto szło 

r Wnp ’ Przez cały czas jazdy wspo- 
Runau dzisiejszą wyprawę, zapadanie 

utra między fale, wpełzanie na

grzbiety zwałów w ody, kropliste ką
piele.

Pociąg właśnie nadchodził. Rząd 
oświetlonych okien jak mieniąca 
dżdżownica pędził z pomiędzy 
wzgórz. W padł, zdyszany, na cichą 
i pustą stacyjkę, w yrzucił z otw ar
tych boków  kilka osób, kilka w chło
nął, odetchnął, westchnął parę razy 
i ruszył dalej, mrugając okienkami.

N a peronie, oświetlonym nafto
wą latarnią stała pani Ewa, a obok 
niej kilka eleganckich walizek. Inni 
pasażerowie rozproszyli się już w 
mroku.

Stella rzuciła się siostrze na szyję.
Porucznik ucałował gorąco obie 

ręce pięknej pani, dziękował za go
ścinność obu pań, a ona śmiała się, 
pytała, dziwiła.

Stella wróciła do auta, usiadła na 
swojem miejscu, zawróciła maszyną 
i zaczęła trąbić, bo siostra z porucz
nikiem tak się zagawędzili, że za
pomnieli o całym świecie.

Nareszcie walizki zostały uloko
wane obok Stelli, a K ieniewicki z 
Ew ą usiedli w  głębi.

D roga powrotna wydała się po
rucznikowi krótszą o połowę. N im  
się spostrzegł, zajechali przed dworek.
• j °  ,K°lacji doktorowa zwróciła 

się do siostry:

Stelko, jeśli mnie kochasz, 
zrob mi tę łaskę i w ypakuj mi zaraz 
nowy kostjum, bo się strasznie pog
niecie, i jedwabną suknię, tę —

wiesz, zrobiłabym  to sama, ale rozu
miesz —  taka jestem zmęczona.

—  Oczywiście, siądźcie koło k o 
minka, a ja to zaraz zrobię i p rzyj
dę do was po nowinki, ale daj klu
czyki.

—  Są w  neseserze, ale doprawdy 
nie wiem, w której walizce są te rze
czy. C zy  w  żółtej, czy w  czarnej.

—  Dobrze, dobrze, znajdę i po
wieszę.

K iedy drzwi za Stellą się zamknę
ły  i kroki jej usłyszeli na górze, K ie
niewicki chwycił Ewę w  silne ra
miona i w gryzł się w  jej miękkie, 
słodkie usta.

—  Tęskniłem  jak potępieniec.
* *

— Stelko, gdzie jesteś? Chodźno 
tu do mnie.

Pani Ewa stała przy poręczy i wo
łała na górę.

—  A  co tam takiego?
—  Chodź, chodź, muszę z tobą 

pomówić.
Stelka, ubrana do wyjścia na w o

dę — ukazała się na szczycie scho
dów, ale widząc siostrę z listem w 
ręku, zbiegła, skacząc po kilka stop
ni, i stanęła w  wyczekującej pozycji.

—  Dostałam w  tej chwili list od 
ciotki Krysińskiej, zaprasza nas na 
koniec karnawału do siebie. C óż — 
pojedziemy? —  spojrzała badawczo 
na Stellę.

— C o ?  Teraz do "Warszawy? Na 
najpiękniejszą wiosnę na W iku —  
do miasta? Nie, Ew o —  jedź sama,

ja me mogę.
— Ach, w  takim razie i ja mu

szę tu siedzieć!
—  Czemu?
—  N ie rozum iesz? — N ie mogę 

was przecież zostawiać w  domu na 
tak długo samych. C oby świat na to 
powiedział?

—  Phi, świat, niewiele sobie z 
niego robię.

— Ale ja muszę dbać za ciebie o 
form y. C óż teraz wym yślić?

— Bardzo proste —  czyż on m u
si tu u nas ciągle mieszkać?

— Stelko!
—  Co takiego?

— Jesteś niegościnna i niewdzięcz
na.

—  Jakże to?
— N o  tak, kiedy nam było nu

dno i pusto, tośmy go trzym ały, a 
teraz, kiedy zaczynają się zjeżdżać 
letnicy, wojsko, goście —  teraz m am y 
go wyrzucić?

Pani Ewa szukała drogi trochę 
niepewnie.

— Ja  go nie trzym ałam . —  Stella 
była w najwyższym  stopniu zdu
miona.

—  N o  dobrze, więc to ja go tu 
trzym ałam , ja, której tu nawet nie 
było! W idzę, że jesteś zimna i nie
wdzięczna.

Pociągnięcie było trochę za mocne. 
Stella zdziwiła się.

—  Ja?... Niewdzięczna? Za cóż
to?

(C. d. n.).
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Z życia Przemyśla.
Przed wyborem nowego wiceburmi
strza. —  Echa nadużyć w biurze egze- 
kucyjnem Magistratu. —  Zjazd b. ofi
cerów 37 pp. —  Z muzyki. —  Jubi
leusz „Canzonetty". — Z teatru. —  

Zjazd „Młodych“ . 
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Przemyśl, w  kwietniu.
Jeden z dwu wiceburm istrzów m. 

Przem yśla, em. insp. kol. p. Jung 
wniósł w  ostatnich dniach marca na 
ręce burmistrza ■ Kroguleckiego rezy
gnację z zajmowanego przezeń stano
wiska. Rezygnację swą m otyw uje p. 
Ju n g złym stanem zdrowia. W  związ
ku z tą rezygnacją stała się aktualną 
kwestja w yboru nowego wiceburm i
strza. Wedle układu, istniejącego po
m iędzy klubami radzieckiemi: polskim, 
ruskim  i żydowskim  ma stanowisko to 
przypaść reprezentantowi klubu pol
skiego. Jako  kandydatów wymienia się 
obecnie inż. Tadeusza Bystrzyckiego, 
prof. Ukleję, nacz. urzędu skarbowe
go Czaudernę i asesora Górniaka. N a j
więcej szans ma niewątpliwie kandy
datura inż. Bystrzyckiego, sekretarza 
zarządu okr. B B W R . i w ydaw cy „ T y 
godnika Przem yskiego11, tw órcy Bloku 
Trzech Narodowości (który to Blok 
ma w obecnej Radzie miejskiej 47 
przedstawicieli na 48 miejsc). Toteż 
w yb ór R ady miejskiej padnie niewąt
pliwie na inż. Bystrzyckiego.

♦
Sprawa nadużyć w biurze egzeku- 

cyjnem  Magistratu, popełnianych od 
szeregu lat przez kierownika tego biu
ra Leśniowskiego, a w yk rytych  w  lu
tym  b. r. przez obecny Zarząd miasta . 
znajdzie swój epilog w  sądzie. Wespół 
z Leśniowskim staną, przed sądem dwaj 
egzekutorzy Magistratu Czaja i Zapla- 
tyński, którzy współdziałali z nim na 
szkodę gminy. Sprawa ta w ywołała w
mieście łatwo zrozumiałą sensację.

" ’
Dnia 8 maja odbędzie się w  Prze

m yślu zjazd byłych oficerów  37 pp. 
Pułk ten ma w  dziejach naszego miasta 
wielkie zasługi. Stacjonowany w  chwi
li odzyskania niepodległości w  Prze
m yślu toczył mężnie boje z Ukraińca
m i, następnie po odparciu ich z pod 
Przem yśla podążył na odsiecz Lwowa. 
W  zjeździe wezmą udział wszyscy byli 
oficerowie 37 pp., pozatem zaproszeni 
goście (m. in. burmistrz m. Łęczycy, 
gdzie pułk otrzym ał chorągiew i mia
no oraz syn śp. pułk. Jaroszewskiego, 
pierwszego dowódcy pułku). Protekto
rat honorow y objęli: inż. Andrzej G a
lica, gen. brygady i d-ca O K. X , sta
rosta przemyski p. M ichałowski i bur
m istrz m. Przemyśla p. Rom an K ro- 
gułecki. ■— Kom itet zjazdowy, które
m u przewodniczy em. mjr. Burda (po
seł na Sejm) przygotow uje z okazji 
Z jazdu jednodniówkę, na' której treść 
składają się artykuły, poświęcone hi- 
Storji 37 pp.

*
W  niedzielę ubiegłą odbył się stara

niem T -w a M uzycznego koncert po
święcony twórczości M ozarta i W e
bera.

Znany zaszczytnie ze swej żyw ot
ności klub mandolinistóyy „Canzcnet- 
ta“  święci w  b. mieś. dziesięciolecie 
swego istnienia. Z  racji tego jubileuszu 
odbył się w  niedzielę 14  bm. w  w ypeł
nionej po brzegi sali Dom u R obotni
czego koncert orkiestry mandolino
w ej, składającej się z ponad 50 osób.

*

Sym patyczny zespół wileńskiej 
„R e d u ty ", tak mile w  Przemyślu po
dejm owany, zawita do nas we wtorek, 
23 bm. i wystawi tu Antoniego Sło
nim skiego: „M urzyna warszawskiego" 
ze Stefanem Jaraczem  w  roli głównej. 
W iadom ość o przyjeździe „R ed u ty " 
w yw ołała wśród kulturalnej publiczno
ści naszego miasta wielkie zaintereso
wanie.

■*. _ _ . - i
W  sobotę, 13-go  i niedzielę, 14-go 

kwietnia obradował w  naszem mieście 
Zjazd „M łod ych " (Zrzeszenie M łodzie
ży  Narodowej). T.

Ostatni numer „Czasopism a 
dziowskiego" (organu oddziału L w ow 
skiego Zrzeszenia sędziów i prokura
torów) mieści w  sobie ciekawy i wiele 
m ówiący artykuł D ra Jana Frankego 
p. t. „Sądow nictw o w  okresie lat 
19 17 — 1928 na obszarze lwowskiego 
okręgu apelacyjnego".

Słusznie stwierdził autor, że są
downictwo małopolskie, choć pod ob
cą pracujące flagą, w  rzeczywistości 
było polskiem jeszcze za czasów za
borczych. W ykonyw ali je od lat sę
dziowie krajowi, w  znacznej większo
ści Polacy wobec ludności w  większo
ści narodowej, polskiej; sędziowie, któ
rzy nietylko w urzędzie ale i w  pracy 
publicznej oraz w życiu dokumento
wali na każdym  kroku swą polskość. 
Austrjackie, dawne galicyjskie sądow
nictwo było w  rzeczywistości tedy są
downictwem polskiem. Z  tych to po
wodów  okres organizowania sądownic
twa polskiego, po odzyskaniu niepodle
głości przeszedł w  Małopołsce dość 
niespostrzeżenie. N ie zaznaczył się 
wybitniejszemi zmianami, nie w yw o
łał istotnych różnic, poza czysto ze- 
wnętrznemi. Sądy małopolskie — jak 
na owe czasy — funkcjonowały pra
widłowo w chwili powstania Państwa 
Polskiego. Ja k  słusznie przypom ina 
autor, Małopolska, zwłaszcza zaś 
wschodnia Małopolska, bardziej mo
że, jak większość ziem polskich, u- 
cierpiała od w ojny, dłużej i krwawiej 
porała się z jej przeciwnościami i cier
pieniami. Pierwszy listopada 19 18  nie 
zastał jej wolną; przeciwnie, z woli. 
rozpadającej się Austrji i z urojeń 
przyw ódców  ruskich pogrążył ją na 
długie miesiące w  ciężką rozterkę, co 
oczywiście musiało się — przejściowo 
zresztą —  odbić na należytej funkcji 
sądów. Mimo to obronną ręką wyszły, 
z opresji kresowe sądy M ałopolski, po
wróciwszy po ustaniu zawieruchy . do 
pierwotnego stanu, aby oddać Me na 
usługi własnego już Państwa.

Z  artykułu dowiadujemy się mnó
stwo prawdziwie ciekawych szczegó
łów, posiadających niekiedy wprost 
historyczną wartość. I tak ostatnim 
aktem rozpadającej się Austrji było — 
w stosunku do lwowskiej apelacji — 
zwolnienie z dniem 1 listopada 19 18  
wszystkich funkcjonarjuszy sądowych 
od przysięgi urzędowej. Nastąpiło to 
we form ie krótkiego reskryptu wie
deńskiego ministerstwa sprawiedliwo
ści, datowanego 1 listopada 19 18 , do-, 
szłego jednak do prezydjum  Iw o w -1 
skiego sądu apelacyjnego dopiero 19 
grudnia. R eskrypt ten był już tylko 
głosem z za grobu, i o tyle nieaktu
alnym, że personal sądowy już tym 
czasem tam, gdzie to ze względu na 
rusko-polską wojnę było możliwe, zło
żył przysięgę Państwu Polskiemu.

Jednocześnie weszła apelacja lw ow 
ska w kontakt z pierwszemu organami 
Państwa Polskiego, działającemu przej
ściowo na terenie Małopolski. Stano
w iły je t. zw. Kom isja rządząca oraz 
Tym czasow y Kom itet rządzący we 
Lwowie, sprawujący przejściowo w ła
dzę na obszarze wschodniej M ałopol
ski, do czasu odzyskania z resztą Pań
stwa komunikacji, zamkniętej zrazu

Szereg miast polskich, pozbawio
nych kanalizacji, przystąpił do racjo
nalnego wyzyskania nieczystości przez 
uruchomienie Y/ytwórni nawozu, pro
dukowanego z fekalij, t. zw. surofosfa- 
tu. Prócz znacznych korzyści finanso
wych, utworzenie w ytw órni surofosfa- 
tu zapewnia miastom znaczne polepsze 
nie warunków zdrowotnych.

Miasteczko Środa w  W ojewództwie 
poznańskiem, nie posiadając odpowie
dnich środków finansowych na prze
prowadzenie kanalizacji, które pocią
gnęłoby za sobą koszt 3 miljn. zł., u- 
ruchomiło w ytw órnię surofosfatu. 
Produkcja surofosfatu nietylko zape
wnia miastu zyski, pokrywające w ca
łości koszty w yw ozu nieczystości W 
specjalnie na ten cel urządzonych her-  ̂
m etycznych wozach, lecz nadto daje 1

przez wojska ruskie. Wspomniane or
gana zwracały się do sądóv/ lwowskie
go okręgu w sprawach administracyj
nych, w ydając tymczasov/e rozporzą
dzenia. Ż  pośród tych ostatnich w y
pada podnieść zarządzenie, pochodzą
ce już z końca listopada 19 18 , a doty
czące przejściowego wydawania w y 
roków  „W  Imieniu Prawa!''', oraz nie
co późniejsze, dotyczące usunięcia z 
godeł, napisów i pieczęci sądowych do
datków, pochodzących z czasów au- 
strjackich. Ju ż 3 grudnia 19 18  pojawił 
się reskrypt prezesa Sądu Apelacyjne
go, odnoszący się do tej materji.

W  grudniu 19 18  wchodzi prezy
djum apelacji lwov/skiej w  pierwszy 
oficjalny kontakt z polskiem M inister
stwem Sprawiedliwości, w  początkach 
stycznia 19 19  kontakt ten staje się co
raz ściślejszy, korespondencja między 
M inistrem Sprawiedliwości a prezesem 
Sądu Apelacyjnego coraz żywsza, co
raz bardziej normalna. D otyczy ona 
zrazu spraw personalnych, jak sprawy 
powołania kilku sędziów lwowskich do 
Ministerstwa, i przydziału sędziów i 
prokuratorów  do służby w  byłym  za
borze rosyjskim  i niemieckim.

Dekretem z 8 lutego 19 19  poz. 200 
Dz. Pr. objął R ząd  polski oficjalnie 
zarząd sądownictwa na obszarze mało
polskim. Jednocześnie rozporządzono, 
aby w yroki były wydawane „ W  Imie
niu Republiki Polskiej". Dawna K o 
misja rządząca wraz z Tym czasowym  
Kom itetem  rządzącym poczęła się li
kwidować, zaprzestały rządzić sądow
nictwem i z czasem ustąpiły w  zupeł
ności na rzecz Ministerstwa Sprawiedli
wości.

A rtyku ł podaje w dalszym ciągu 
szereg cyfr statystycznych, odnoszą- 
się do lwowskiej apelacji. Je j okręg te- 
rytorjalny wyraża się w  cyfrze zwyż
54.000 kim kw., o ludności 4,852.075 
głów, liczy obecnie przy 1 1  sądach o- 
kręgowych, a 1 16  sądach powiato
wych, sędziÓYz 9 10 , prokuratorÓY/ 54, 
aplikantów 246, razem tedy 12 10  
prócz urzędników kancelaryjnych w 
liczbie 1853 i niższych funkcjonarju
szy sądowych w liczbie 919.

Rozm iar pracy sędziów zobrazują 
cyfry, uwidocznione w ostatnim urzę
dowym  wykazie czynności za r. 1927. 
W  szczególności ze spraw spornych 
załatwiono w  sądach okręgowych 
27.284, zaś w  powiatowych 2 5 3 .13 4 ; 
ze spraw karnych o zbrodnie i w y
stępki załatwiono 21.9 75 , 0 przekro
czenia 293.140.

Dobrze zrobił autor, że kończąc 
swe rozważania oddał hołd zasługom 
prezesa Sądu Apelacyjnego Adolfa 
Czerwińskiego. „W ybitn y jurysta, sę
dzia z kryzi i kości, oddany wyłącznie 
i Dez zastrzeżeń swemu powołaniu, do
świadczony administrator sądownic
twa, znający nawskróś aparat sądowy 
SY/ego okręgu z najdrobniejszemu jego 
kolami i kółkami, umiał A dolf Czer
wiński, pracując, jak zw ykle niezmor
dowanie, wszystkiego doglądając i o 
wszystko się starając, ze sądownictwem 
swego okręgu w yjść z w ojny zwycięsko 
i przeprowadzić je poprzez różne tru
dności i zawikłania powojenne, aż do 
czasów obecnych". A . L.

miastu jeszcze pewien zysk czysty.
Liczące 10.000 mieszkańców, miasto 

Śrema zamierza uruchomić w ytw órnię 
surofosfatu. Koszty inwestycyjne w y 
niosą 60.000 zł., produkcja roczna su
rofosfatu pociągnie za sobą koszty w 
wysokości 135.000 zł. W artość w ypro
dukowanego nav/ozu w  ilości 1.500 
tonn a 105 zł., wyniesie 157.500 zł. 
Roczny zysk wynosić będzie około 22 
tys. zł. N iezbędny na początek kapitał 
obrotowy nie przekroczy 20.000 zł.

Koszty fabrykacji surofosfatu w fa
bryce surofosfatu w  Radom iu, liczą
cym  45.000 mieszkańców, obliczane są 
na 798.800 zł., robocizna i pensje pra- 
cowników wynoszą 109.200 zł., koszty 
ruchu 193.636 zł., koszty handlowe 
442.500 zł., am ortyzacja i procenty
59.4.00 zł. W artość produkcji 15.000 1

tonn a 1 18  zł. wynosi 1,770.000 zł. 
Cz>'sty zysk fabryki jest obliczoii}- ro
cznie na 166.464 zł.

Surofosfat jest nawozem, w ytrzy 
m ującym zupełnie konkurencję pod 
względem wartości odżywszych z po
wszechnie stosowanym superfosfatem. 
Podczas gdy superfosfat posiada od
żyw czy dla gleby fosfor w  wysokości 
16% , surofosfat prócz 10% fosforu, za- 
wiera 10% próchnicy, 20% wapna, po
nadto. zaś pewne ilości azotu i potasu. 
Produkcja surofosfatu, prócz zapewnie
nia miastom, nie posiadających kana
lizacji, możności pokrycia kosztów 
wywożenia nieczystości, polepsza w a
runki higjeniczne miast i zapewnia im 
względnie wysokie zyski. Produkcja 
surofosfatu na szerszą skalę przyczyni
łaby się nadto do uniezależnienia się 
od dowozu nawozów sztucznych z za
granicy.

Sport.
M E C Z E  LIG O W E.

Legja — Pogoń 2 : 0  ( 2 :0 ) .  Zaw o
dy te odbyły się na boisku Pogoni 
przy bardzo ładnej pogodzie w  obec
ności 5.000 widzów. Niestety poziom 
zawodów był niski, ponieważ drużyna 
gospodarzy nie mająca za sobą powa
żniejszych zawodów, była w  słabej' 
kondycji, czemu się jednak dziwić nie 
można, gdy się zważy, że Pogoń przez 
długą i ostrą zimę zmuszoną była do 
pauzy. Praca nowego trenera może do
piero po pewnym  czasie wykazać ja
kieś rezultaty.

Legja, mająca za sobą szereg zawo
dów nawet już zagranicznych, zawio
dła i pokazała grę słabą.

D rużyny wystąpiły w składach: 
Pogoń: Albański, Mauer, Fichtel, H an
ke, Smaczyński, Deutschman, Maurer, 
Kuchar, Pra.ss, O krutny, Szabakiewicz, 
Legja: Skwarczyński, M artyna, Z ie
mian, Schaller, Cebulak, N ow akow ski, 
W ypijewski, Steuermann, Farmo. C i
szewski, Panko. Zaw ody prowadzi! p. 
Arczyński z Krakow a bardzo dobrze.

W arszawa, 14 kwietnia. Garbarnia 
— Polonja 3 : 1  ( 2 : 1 ) .  Do pauzy wiel
ka przewaga Garbarni, u której bar
dzo ładnie grała lin ja napadu. Po pau
zie goście wyczerpują się, to też gra 
staje się równorzędną.

Poznań, 14  kwietnia. W arta—-War
szawianka 2 : 2  ( 1 : 1 ) .  G ra prowadzo
na W bardzo żywem  tempie, ze zmien
ną przewagą obu drużyn. W ynik na- 
ogół zasłużony.

K raków , 14  kwietnia. R u c h — -Cm- 
covia 3 : o (o : o). Do przerwy znaczna 
przewaga Cracoyji, która jednak z po
wodu słabej gry łączników, mc może 
uzyskać cyfrowego wym ku, Po przer
wie, inicjatywę obejmuje Ruch, który 
narzucił ' bardzo ostre tempo. Sędzia 
por. Usarz. W-hclzów 3.500.

Łódź, 14 kwietnia. I. F. C. T u ry 
ści 2 : 1  ‘ i : Szcześiiyze zwycięstwo
gości, którzy grali słabiej od T u rys
tów, W  drużynie gospodarzy zawiódł 
z u p a I ru c a t a k .

B IE G  N A  P R Z E Ł A J  Ł E C H JI .
Rozegrany w  dniu wczorajszym 

drużynowy bieg na przełaj o puhar 
wędrowny, zgromadził 85 zawocmi- 
ków. Trasa dość ciężka, obejmowała 
około 5 km. Bieg ukończyło 81 za
wodników. D rużynow o zwyciężyła 
»Pogoń«, która w chwili obecnej dys
ponuje bezwzględnie najlep.szemi we 
Lw ow ie długodystansowcami. W yniki 
przedstawiają się następująco: W  kon
kurencji ogólnej: 1) Sawaryn (Pogoń) 
19 ^ 4 .2 , 2) Jaw orek (19 p. P-) 20:46.2. 
W  konkurencji drużynowej: 1) Pogoń 
(27 pkt.), 2) Lechja (48 pkt.), 3) 40 
p. p. (66 pkt.), 4) Sokół Macierz (146 
pkt.), 5) D rużyna Policji Państwowej.

Z A W O D Y  T O W A R Z Y S K IE .
Hasmonea— U kraina 2 : 2  1 : 2 ) .

G ra stała na niezbyt w ysokim  pozio
mie.

Z A W O D Y  O M IST R Z O ST W O  
K L . B.

II. Sokół— Vis 7 : o (2 :_o). m istrzo
stwo kl. B. Sędzia p. Stacki.

Dziesięć lat żmudnej pracy.
Sę-

Wyzy skauie odpadków w miastach.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Całokształt działalności 

Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Ukazało się w  druku Sprawozda
nie Banku Gospodarstwa Krajowego 
za rok 1928. N a wstępie scharakte
ryzowane jest ogólne położenie go
spodarcze w  1928 r.

R ok sprawozdawczy, zam ykający 
pierwsze dziesięciolecie Odrodzonej 
Polski, zaznaczył się dalszym znacz
nym  postępem we wszystkich niemal 
dziedzinach życia gospodarczego. Pro
dukcja, zatrudnienie, place i kcn- 
sumcja w dalszym ciągu znacznie 
w zrosły: bankowość i handel wzm oc
niły sic i rozszerzyły swą działalność; 
dobrobyt społeczeństwa -wzrósł. Dla 
oceny znaczenia ubiegłego roku jako 
etapu te/ odbudowie i rozbudowie go
spodarczej kraju mniej charaktery
styczne są jednak wspomniane po
przednio objawy poprawy ogólnego 
poiożenia gospodarczego, ile oko
liczność, że po raz piervzszy bodaj od 
■chwili wskrzeszenia Państwa Polskie
go wystąpiły one w warunkach, którkr
nazwacby można normalnemu W 
ub. r. bowdem w bardzo znacznym 
stopniu zanikły silne i zmienne w pły- 
"wy uboczne, które w dawniejszych 
latach w yw ierały duży, często nawet 
dominujący w pływ  na tok życia go
spodarczego, wypaczając działalność 
instytucyj gospodarczych i zmusza
jąc je qq nienaturalnego rozrostu 
czy ścieśniania zakresu działania. W a
runki pracy aczkolwiek nadal nie b y 
ły łatwe, stały się jednak normalniej
sze, a postęp dokonany w tych wa
runkach wydaje się być swego rodza
ju sprawdzianem możliwości rozw o
jow ych kraju. Okres sprawozdawczy 
nie był pozbawiony tarć i trudności, 
będących częściowo jeszcze następ
stwem niezrównoważonego rozwoju 
lat ubiegłych, a częściowo wynikiem  
niedorozwoju niektórych gałęzi życia 
gospodarczego. Usiłowania w kierun
ku przezwyciężenia przeszkód i usu
nięcia braków, podejmowane zarówno 
przez koła rządowe jak i przez sfery 
gospodarcze j fzerokie kola społe
czeństwa, okazały się jednak sku
teczne. W ydaje się, że oceniany z te
go punktu widzenia rok ubiegły oka- 
Ze się rokiem konsolidacji gospodar
czaeJ 1 aństwa Polskiego.

nok.k 1928 był dla Banku Gospo
darstwa Krajowego pierwszym peł
nym  okresem obrachunkowym , w 
którym  działalność jego odbywa się 
wealug nakreślonych wskazań progra
m owych, odpowiadających jego w y 
tycznym  statutowym  oraz charakte
rowi państwowTej instytucji kredyto- 
'wje.J- N a tern polega jego zasadnicza 
toż ni ca z 1927 r., w którym  Bank 

°P ler°  przechodzi! od poczynań f i
nansowych, powstałych w w yniku

Ogłoszenia urzędowe.
PIRM Y.

Firm . 10 1/2 8 /C  8 l . Sąd ok ręgo w y w  Sa
noku jako  Sąd handlow y 0 Jd z . IV . zarzadza
następujący wpis w  rejestrze spólck pod liczba
kolejną spółek : C  81. j)  F irm a g , }ki b rz m i. 
„ Im p o rtw m  Spółka z ograniczona odpow ie
dzialnością, 2) Siccizibą Spółki jest m iasto L i- 
sko, przyczem  Spolcc w olno zakładać filjc  na 
całym  obszarze R z . P. P. 3) Czas trw ania 
Spółki jest nieograniczony. 4) Przedm iotem  
przedsiębiorstw a Spółki jest zakupno i sprze
daż zarobkow a wszelkiego rodzaju  w in zagra
n icznych i k ra jo w ych . 5) K ap itał zak ładow y
Spółki w ynosi 20.000 złotych  i składa się 7. 
w kładek zakładow ych  obecnych spójn ików  
Mosesa Beera G u tw irth a  i C h an y G u tw irth  
false K u ttcn  po 10.000 złotych  w  gotów ce do 
kasy Spółki w płaconych . 6) Zay/iadowcam i 
Spółki zostali ustanow ieni pp* Moses B ccr G u t
w irth  i C hana G u tw irth  falsc K uttcn  przez czas 
należenia do spółki w  charakterze spolm kow . 
7) Podpis firm y  następować będzie w  ten spo
sób, że pod w yciśniętem  stam pilą, w yd ru k o- 
Wanem lub wpisanem  brzm ieniem  firrn y po- 
ozy  sw ój podpis firm o w y  jeden z zaw ia- 
ow^ow. D ata w p isu : 13  grudnia 1928. 3066

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Sanok, dnia 26 listopada 1928.

likwidacji ostrego przesilenia gospo
darczego z lat 1924 i 1925, do speł
nienia właściwych sobie zadań. Sta
bilizacja bowiem stosunków gospo
darczych kraju w 1928 r. ułatwiła 
mu znakomicie koncentrowanie swych 
w ysiłków na tych działach życia go
spodarczego. które w yznaczały mu 
wskazania program owe lub które we
szły w  sferę jego działalności jako 
państwowego instytutu kredytowego, 
będącego narzędziem polityki ekono
micznej Rządu. Stąd też można po
wiedzieć, że w  ubiegłym roku Bank 
Gospodarstwa Krajowego utrwalił 
swe stanowisko głównego dostawcy 
długoterminowego kredytu emisyjne
go dla naszego życia gospodarczego 
oraz ośrodka finansującego zbiorowe 
potrzeby społeczeństwa i żc dzięki 
temu zajął on określone miejsce w 
systemie ekonomicznym kraju.

Miarą znacznych postępów ope- 
raeyj Banku Gospodarstwa K rajow e
go w  1928 r. może być pokaźny 
wzrost sumy bilansowej z zł. 1.425 
milj, w  końcu 1927 r. do zł. 1 .7 15  
miii. w końcu 1928 r. Konieczność 
utrzym ania racjonalnego stosunku 
między sumą bilansową a kapitałami 
własnemi oraz dalszy silny napór kre
dytow y n“  Bank ze strony życia go
spodarczego spowodował potrzebę 
podwyższenia kapitału zakładowego 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Stąd też w grudniu ubiegłego roku 
kapitał zakładowy Banku został pod
wyższony o zł. 30 miij. do zł. . 150 
milj., wskutek czego kapitały własne 
osiągnęły w  końcu 1928 r. zł. 195 
miij. Kapitały te są całkowitą w ła
snością Rządu. Ponieważ jednak sta
tut przewiduje również udział samo
rządów w kapitale B. G. K . i dzia
łalność Banku w  coraz wyższym  sto
pniu koncentruje się na udzielaniu 
kredytów  związkom komunalnym, o- 
kazaio się pożądanem dopuszczenie 
samorządów do uczestniczenia w  kapi
tale naszej Instytucji. W yraz temu 
życzeniu dała 'uchwała Kom itetu E- 
konornicznego R ady M inistrów z dn. 
28 października 1928 r. Sprawa ta 
iest obecnie w  toku załatwiania.

Zjazd chemików polskich. Pod 
protektoratem  P. Prezydenta R zeczy
pospolitej prof. Ignacego Mościckiego 
II zjazd Chemików/ Polskich odbędzie 
się w Poznaniu w  dn. 2— 4 lipca r. b. 
Zgłoszenia udziału w Zjeździe oraz re
feraty wraz z krótkiem  kilkuwierszo- 
wem ich streszczeniu należy przesy
łać pod adresem: Polskie T o w arzy
stw/o Chemiczne, G łów ny Kom itet 
W  ykonaw czy II Zjazdu Chem ików 
Polskich, W arszawa, Politechnika, ul. 
Polna 3.

Francuskie zamierzenia rolnicze. 
Minister rolnictwa Hennessy zajmuje 
się sprawą racjonalnej intensyfikacji u- 
praw y celem uniknięcia zakupów za-

Firm . 12/29/A. 84. D o rejestru handlow e
go wpisano dnia 15  lutego 1929. Siedziba f ir 
m y: Lis!:o. B rzrak n ie  firm y : Salom on Fun- 
‘ tr  skup iaj i to w aró w  spożyw czych  oraz eks
port ja ; w Lisku . Przedm iot przedsiębiorstw a: 
Handel jajami i tow aram i spożyw czcm i. P o 
siadacz f i rm y :  Salomon F iin fer w  Lisku .

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Sanok, 12  lutego 1929. 3048

F in n . 368/28/C. I. 2 6 1. U chw ała. W  m yśl 
uchw ały Sądu pow iatow ego w  D roh ob yczu  z 
14 / 1 1  1928 E. X X V . 3504/28/2 zarządza się 
uw idocznienie w  rej. handl. odnośnie do za
rejestrow anej do C . I. 26 1 F irm y : K ra jo w a 
rafin erja  n a fty  i fa b ry ka  w y tw o ró w  chem icz
nych „F ry m e ta "  Spółka z ogr. odpow . w 
D roh obyczu , że na udział w  tejże ra fin erji w 
w ysokości 600.000 K o r. —  420.000 M kp. M ei- 
iccha Steinboka w łasny w drożon ą została 
egzekucja przez p rzym u sow y zarząd w  celu 
ściągnięcia w ykon aln e j w ierzyteln ości M aksy- 
m iljana Parad ystala a m ianow icie w y k o n a l
nych kosztów  sporu w  kw otach  2379 zł. 50 
gr., kosztów  przew odu apelacyjnego 306 zł. 
75 gr., kosztow  postępow ania rew izyjnego  136  
zł. w raz 7. kosztam i cgzekucyjnem i 94 zł. 05 
gr., 30 zi. 90 gr., 55 zł. 20 gr., 26 zł. 25 gr. 
i kosztów  w niosku egzekucyjnego 50 zł. 75 gr. 
Zarządcę przym usow ego C y ry la  R o b ak a  w z y 
w a się do przedłożenia tut. Sądow i we form ie 
w ierzytelnej swego podpisu (§ 342 o. e). W ie-

granicą. Minister Hennessy zamierza 
między innym i rozpowszechnić kon
kursy rolnicze, które w  r. 1929 mają 
być zorganizowane przez wszystkie 
departamenty Francji. Rozdanie na
gród konkursowych będzie nosiło cha
rakter uroczystego święta oficjalnego.

Produkcja zakładów Forda. Za
kłady Forda w Detroit stwierdzają, że 
obecna ich wytw órczość sięga rekor
dowej cyfry  8.000 sztuk samochodów 
dziennie, zaś liczba zatrudnionych w  
fabrykach Forda w  okręgu detroickim  
wynosi 126 .142 . Robotnicy pracują 5 
dni w  tygodniu.

General Electric Com pany w pro
wadza 5-dniowy tydzień pracy. Z A T .
donosi: D yrekcja Generał Electric
Company postanowiła począwszy od 
kwietnia r. d. wprowadzić 5-dniowy 
tydzień pracy we wszystkich swoich 
zakładach w  .stanie Massachussets. R e 
forma ta dotyczy 15.000 robotników, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
Towarzystw a.

Niemiecka polityka kolejowa. „D eu
tsche Tages-Zeitung“  przynosi artykuł 
wstępny niemiecko-narodowego posła

do Reichstagu dr. Quaata o znaczeniu 
polityki kolejowej dla całej polityki 
wschodniej Niemiec. D r. Quaat ubo
lewa nad rozdarciem sieci kolejowej 
niemieckiej przez korytarz i zarzuca 
Polsce, że przez swą politykę taryfow ą 
stara się odebrać znaczenie kolejom  
niemieckim. Polityka kolejowa, zda
niem dr. Quaata, ma doniosłe znacze
nie dla polityki wschodniej Niem iec, 
gdyż każda iinja, któraby skracała od
ległość pomiędzy obszarem Rzeszy a 
Prusami "Wschodniemu powiększałaby 
niezależność Niemiec od polskiej sieci 
kolejowej. Pos. Quaat domaga się bu
dow y kolei nadgranicznej, któraby 
wychodziła z W schowy (Fraustadt) i 
prowadziła prze?: Zbąszyn (Schwerin) 
nad W artą i K rzyż.

W ędrow n a w ystaw a „M le k o "  w  N iem 
czech. N iedaw no otw artą  została w  Sorau w ę
drow na w ystaw a pod nazw ą „M le k o " , obej
m ująca całokształt zagadnienia m lecznego. 
W ystaw a posiada osiem  działów . N a jw ażn ie j
szym i z nich są: p ierw szy, d otyczący racjo 
nalnego urządzenia obór, drugi —  w p ły w u  
działalności Z w iązk ó w  K o n tro ln ych  na p ro 
dukcję m leka, trzeci —  hodow li i pielęgnacji 
k rów , czw arty  —  produ kcji m leka, p iąty  —  
now oczesnych system ów  przeróbki m leka, 
szósty —  w artości odżyw czej m leka i jego p ro 
duktów .

G i e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza
my na stronie 2giej.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 13 kwietnia 1929
Dolary St. Ziedn 
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-90-00 8-92-00
34-87 34-96

123-85-00 124-16-00 
358-96 
238-4U 

43-40-50 
8-92 

34-9400 
26-45-50

358-06 
23780  

43-29-75 
8-90 

34-8550 
26-3900

171 66-50 172-09-10 
238-10 238-70

125-25-50 125-56-C0 
46-74-00 46-86-00 

5%  pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59’00 
pożyczka kolejowa — '— 102'50 — '— 
pożyczka dolarowa 85*00 
dolarówka 89'50 90'50 00’CO 
8 °/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 
8 °/0 listy zastawne Banku Rolnego 94 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

8 -88-00
34-87

123-54-00 
357-16 
237-20

43-1900 
8-88 

34-77-00 
26-32-50 

171-23 50 
237 50

124-9500 
46-62 00

I d y .
G IE Ł D A  W IE D EŃ SK A . 

Wiedeń, dnia 13 kwietnia 1929 
168-62 

123-8300 
4-21-05 
189-65 

34-52-C0 
37-26-00 

710-75 
27-76-50 
21-02-75 
79-94-60 

136-80

94-00
00
94-00

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .
W arszawa, 13 kwietnia 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Banit Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
W arsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

127-00 
120-00 
85 CO 

16825 
105-C0 
134-00 
34-75 
78-00 
41-00 
34-00 
87-50 
50-00

Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, zol. 
Zieleniewski 
Zcwiircie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

27-50 
96-00 
30-00 
10-03 

123-50 
13-00 
12 CO 
27-00 
29-50 
40-25 
27-25 
22-20

G IE Ł D A  K R A K O W SK A .
Kraków, dnia 12 kwietnia 1929

Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

81-00
165-50
134-00
11-50
11-00

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

62-00
25-50

208-00
275-00

50-00

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych 
Renta majowa 0 8 9 5  
Renta lutowa 0 0 9 0  
Dunaj S . Adria 85”‘ 3
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

24-35 
108-40 
60-20 
85-50 
15-90 
3 2 5 0

11-S5-C0

Czerniowce
A u str. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
N afta
Sćhodnica
Rakszaw a
Bank Małop.

6 0 4 0  
4 0 8 0  

125 00  
1 2 6 0 0  
160-C0 

45-60 
9 9 5 0 0  
204-00 
544-CO 
1 1 9 9 0  
37FOO

9 6 0
0 0 0 8

111-00
115-25

5-60
10-11
6 4 0 0
28-00
10-00

0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 13 kwietnia 1929 
Paryż 20-30-00 Berlin 123-20 00  
Londyn 25-22-25 Wiedeń 72'95'00
Nowy Jo rk  5-19-50 00 P raga 15-37 00
Włochy 27 20-C0 W arszaw a 58 22'50

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 13 kwietnia 1929
N. Jo rk
Holandja
Francja
B elg ją
Włochy

485-46
12-09-05

124-25
34-96-05

92-68

Niemcy 
Szw ajcarja 
Praga 
Wiedeń 
W arszawa

20-47-25
25-2250

164-00
34-57
43-30

G IE Ł D A  P A R Y SK A .
Paryż, dnia 13 kwietnia 1929 

Londyn 124"26‘00 Holandja 10"27 25
N. Jo rk  25-59-75 P raga 75'85
Włochy 133"95 Niemcy 607"00
Szw ajcarja 492"62"50 Wiedeń 360"00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

rzyciela egzekw ującego w zyw a się do złożenia 
k w o ty  64 zł. 75 gr. na opłacenie kosztów  
inscrcji ogłoszenia tej uch w ały  w  „G azecie  
L w o w sk ie j". D ata w pisu : 15  grudnia 1928. 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 10  grudnia 1928. 3 °38

Firm . 329/28/A. I. 167. Z m iany i dodatki 
dotyczące zarejestrow anych jaw nych  spółek 
handlow ych . Siedziba: B orysław . B rzm ienie: 
Sussm ann Ska, jaw na spółka handlow a. W pis: 
Ja w n y  spólnik  han dlow y Z ygm u n t Sussmann 
w ystąp ił ze spółki. D ata w pisu : 29 październi- 
ka 1928. 3 °34

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 27 października 1928.

K U R A T E L E .
P. 246/28. N ad  K atarzyn ą  R y b cz u k  Łu - 

kicna przedłużono z pow odu ch orob y u m y
słow ej opiekę względnie w ładzę o jcow ską na 
czas n ieograniczony. 3 ° 5 2

Sąd grodzki.
K osów , dnia 2S grudnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E . 423/28/7. E d y k t licytacy jn y . D nia 6 

czerw ca 1929 o godzinie 9 i pół rano odbę
dzie się w  tutejszym  Sądzie licytacy jna sprze
daż całej realności w hl. 82 gm. Brzezna osza

cow anej na 10 .5 14  zl. N ajn iższa o ferta 7.009 
zł. oraz 2/5 części realności w h l. 308 tej gm i
n y oszacow anych na 1358  zł. N ajn iższa o ferta  
905 zł. z przynależnościam i. 3076

Sąd G rod zk i, O ddział III.
Stary Sącz, dnia 27 m arca 1929 .

E . 5338/28. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 14  m aja 19 2 9  
godzina 9 rano w  biurze N r . 4 licytacja  re 
alności w h l. 97 gm iny H atow ice, ocenionej 
na 1479  zb 54 gr. N ajn iższa o ferta  w yn o si 
986 zł. 36 gr. poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. 3 ° 7 J

Sąd grod zki.
Sokal, dnia 6 kw ietn ia 1929.

E. 276/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 
T o w arzystw a  Beskid w  Sanoku odbędzie się 
10  maja 1929 godz. 10  przedpołudniem  lic y 
tacja p o ło w y realności w h l. 15 5  i 168 gm iny 
Płonna, sk ładających się z pbud. 15 7  dom u i 
3 1  pgrt. N ieruchom ość pow yższą oszacow ano 
na 13 .807  zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 9.204.66 
zl. W adjum  w ynosi 1.400 zł.

Sąd grod zki, O ddział II.
B ukow sko, 27 m arca 1929.

E. V III . 6859/28/6. U stanow ienie k u rato ra . 
W  spraw ie egzekucyjnej Banku G o sp od arstw a 
K rajow ego  O ddz. w  D roh obyczu  p rzeciw  
zobow iązanym  U scherow i Fleischer i tow .
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przez sprzedaż realności w  T u stanow icach  u- 
stanaw ia się dla zobow iązanego Jon asza Fiei- 
schera, przebyw ającego  w  C zechach (bliższy 
adres nieznany) k u rato ra  ad actum  w  osobie 
zobow iązanej R o za lji Fleischer zam . w  T u sta
now icach . K u rato rk a  p o w yższa zastępyw ać 
będzie pow yższego  zobow iązanego dopóki ten 
w  Sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
w ym ieni. 30 5 1

Sąd grod zki, O ddział V III.
D roh ob ycz, dnia 23 m arca 1929.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
U rząd W ojew ódzki w Tarnopolu.
L. Z . P. 984/29.

Tarnopol, dnia 13  kwietnia 1929 r. 
U rząd  W ojewódzki w  Tarnopolu 

nadał M r. farm. Nussenbaumowi A ro 
nowi Izraelowi koncesji na samodziel
ne prowadzenie apteki publicznej w  
Pomorzanach nabytej drogą kupna od 
Mr. Rosenberga M aurycego w  Zgie
rzu. 3069

W  ojew oda:
(—) Moszyński.

C . III. 154/29. E d y k t. Pow ód D m y tro  
C zo łow sk i w niósł skargę przeciw  pozw anem u 
M ichałow i Stup akow i ze Sokołow ej w oli o 
zeznanie dokum entu zdolnego do intabulacji. 
A u d jencja  do ustnej rozp raw y została w y z n a 
czoną na dzień 16  m aja 1929  godzina 9 rano 
w  tym  Sądzie biuro N r . 2. Poniew aż miejsce 
pobytu  pozw anego jest nieznane, ustanaw ia się 
ad w okata D ra N atan iela  B ern felda w  U - 
strzyk ach  kuratorem , k tó ry  go będzie zastę
p ow ał na jego koszt i niebezpieczeństwo do
tąd, dopóki on sam się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 3067

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 12  kw ietn ia  1929.

C . III. 92 i 149/29. E d y k t. Pow od ow ie 
Ja k ó b  D aw id Schónhach w U strzykach  i Jud a 
M endel A p fe l w  Lutow iskach  w nieśli skargi 
przeciw  Fediow i K łyn czy k o w i, synow i D m y- 
tra z C zarn ej o zapłatę k w o ty  226 zł. 75 gr. 
i 339 zł. zpn. A u d jencja do ustnej rozp raw y 
została w yzn aczon ą na dzień 16  m aja 1929 
godzina 9 rano w  ty m  Sądzie b iuro  N r . 2. 
Poniew aż m iejsce pobytu  Fedia K ły n cz y k a  sy
na D m y tra  jest nieznane, ustanaw ia się M icha
ła K ły n cz y k a  w  C zarn ej ku ratorem , k tó ry  go 
będzie zastępyw ał na jego  koszt i niebezpie
czeństw o dotąd, dopóki on sam się nie stawi 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 3068

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 12  kw ietn ia 1929..

U PAD ŁO ŚCI.
Sa. 52/ 28/ 3 5 . Zastanowienie postępowania 

ugodowego. D łużniczka: Scheindla W eissbart 
kupcow a w Rudkach i Masa spadkowa po 
błp. Isserze Weissbarcie przez kuratorkę tej
że m asy spadkow ej Scheindlę W eissbart. O- 
tw arte na wniosek Scheindli W eisbart kup
cowej w R udkach postępowanie ugodowe za
stanawia się. 3037

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor, dnia 15  września 1928 .

Sa. 24/ 29/ 6 . E dyk t ugodow y. Otwarcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Idy Hu- 
des kupcow ej w Szczucinie. K om isarz ugodo
wy W ładysław K apa sędzię Sądu okręgow ego 
w Tarnow ie. Zarządca ugodow y Aron Fertig 
kupiec w Szczucinie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 14 
dnia 6 m aja 1929  o godzinie 10  przedpołud
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 4 m aja 1929 . 3073

Sąd okręgow y W ydział IV.
Y  Tarnów, 23 marca 1929.

■ * '  Sa 9/29/ 2 . E dykt ugodow y. O tw arto  po
stępowanie ugodowe do m ajątku C ypry Pin- 
kas, nierejcstrowanej kupcow ej w Sanoku. K o
m isarzem  ugodow ym  sędzia S. o. Wojciech 
Sołtow ski. Zarządcą ugodow ym  M arkus A- 
scher młodszy w Sanoku. Audjencja ugodow a 
w tut. Sądzie biuro N r. 12  dnia 29  kwie
tnia 1929  godz. 10  przedpoł. 3065

Sąd okręgow y, W ydział IV. 
i Sanok, dnia 30  m arca 1929 .

Sa 1 0 /29/ 2 . E dykt ugodow y. O tw arto  po 
stępowanie ugodowe do m ajątku  Jakóba Flei- 
schera, właściciela handlu tow arów  m iesza
nych w Lisku. Kom isarzem  ugodow ym  sędzia 
S. o. Sołtow ski W ojciech. Zarządcą ugodow ym  
Szym on Briick, kupiec w Lisku. Audjencja 
ugodow a w tut. Sądzie biuro N r. 12  dnia 29 
kw ietnia 1929  godz. 9 przedpoł. 3 ° G

Sąd okręgow y, W ydział IV.
Sanok, dnia 30 m arca 1929 .

Sa 3 1 /28 / 1 2 . Edykt. Zastanowienie po 
stępowania ugodowego. W skutek cofnięcia 
w niosku postępowanie ugodowe dłużnika A- 
braham a G ctzlera w Rym anow ie zastano
wiono. 3°4^

Sąd okręgow y, W ydział IV.
Sanok, dnia 4 lutego 1929.

Sa 1 1 /29/ 2 . E dykt ugodowy. O tw arto po
stępowanie ugodow e do m ajątku N atan a R o t
tenberga, kupca w Rym anow ie. Kom isarzem  
ugodow ym  sędzia S. o. W ojciech Sołtowski. 
Zarządcą ugodow ym  Izrael W einberger, ku

piec w  R ym an ow ie . A u d jencja  ugodow a w  
tut. Sądzie biuro N r . 12  dnia 29 kw ietn ia 1929 
godz. 10 .30  przedpoł. 3 °4 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 30 m arca 1929.

Sa 12/29, 1 y/2.9. W  postępow aniu ukla- 
dow em  D aw ida i T au b y  Straussów  w  K ra- 
kow cu  odroczono audjencję na 8 m aja 1929 
godz. i i . 3053

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 8 kw ietn ia  1929

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 15/29 /3. M ichał N y k o la k , syn  Stefana 

z M ichałow ic, pow . D roh obycz, jak o  żo ł
nierz austrjacki dostał się do niew oli rosy j
skiej skąd od r. 19 1 7  nie daje znaku życia 
o sobie. W zyw a się aby udzielono sądowi 
łub k u rato ro w i w iadom ości o p ow yż w y m ie 
n ionym  a na ponow ną prośbę po  sześciu m ie
siącach w yd a się ostatecznie orzeczenie. 3033 

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 23 styczn ia 1929.

T . 18/29/4. Iw an L iw czak  z O zim in y m a
łej, pow . Sam bor, pow ołany został w  r. 19 14  
do w ojska austrjackiego i od tego czasu do 
dom u nie pow rócił, ani też znaku życia o 
sobie nie daje. W draża się postępow anie celem 
uznania go za zm arłego i m ałżeństw a jego 
zaw artego z E u fro zyn ą K o ty k  za rozwiązane. 
W zyw a się, aby udzielono sądowi i drow i 
H u rk iew iczow i adw . w  Sam borze, którego 
ustanawia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego 
wiadom ości o p ow yż w ym ien ionym  a na po
now ną prośbę po sześciu m iesiącach w y d a się 
ostateczne orzeczenie. 3035

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 29 m arca 1929.

T . 30/25/3. W aw rzyn iec  B ijak  jak o  żoł
nierz arm ji austr. po upadku Przem yśla, do 
stal się do niew oli rosyjsk iej. O . r. 19 18  nie 
daje znaku życia o sobie. W zyw a się aby u- 
dzielono Sądowi w iadom ości o p o w yż w ym ie
nionym , a na ponow ną prośbę po  sześciu 
m iesiącach w yd a się ostateczne orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 3 października 19 25 . 3036

T . 155/28/4 . M ojesej P etryszak  z Ło- 
puszanki lechniow ej p o w . T u rk a , pow ołany 
w  r. 19 14  do 33 p. obr. k ra j. padł na fro n cie  
rosyjsk im  w m arcu 19 15  roku . W zyw a się aby 
udzielono Sądow i w iadom ości o p o w yż w y 
m ienionym . Sąd na ponow ną prośbę po  dniu 
1 października 1929 rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego. 3°39

Sąd o kręgo w y, O ddział V.
Sam bor, dnia 16  listopada 1 9 2 8 .

T . 190 / 25 / 3 . Z  zaprzysiężonych zeznań 
wnioskodawczyni Anny H apszij i pośw iadcze
nia Zwierzchności gminnej w Solcu wynika, 
że D ym itr H apszij urodź, w r. 1889  w Tru- 
skawcu, w Solcu zam ieszkały jako żołnierz 
77 p. p. austr. w r. 1 9 1 5  odszedł na front 
rosyjski, tam że dostał się do niewoli ro sy j
skiej, skąd z końcem r. 1 9 1 6  przysłał o sobie 
ostatnią wiadom ość, zaś od tego czasu nie 
daje o sobie znaku życia. Uzasadnione więc 
jest domniemanie, że nie żyje. N a podstawie 
ustawy z 3 1  marca 19 18  N r. 128  D zpp. w dra
ża się postępowanie celem uznania Za zm arłe
go D m ytra H apszija. W ydaje się przeto  ogól
ne wezwanie aby udzielono Sądowi lub ku ra
torow i Rudolfow i Jackow skiem u adwokatowi 
w Sam borze wiadomości o pow yż wym ienio
nym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu ii października 1929  rozstrzygnie o u- 
znaniu za zm arłego. 3040

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sam bor, dnia 8 sierpnia 19 2 5 .

T . 383 / 25 / 3 . Fesia D ydyk z O row a wnio
sła o uznanie Pawła D ydyka s. Bazylego z 
O row a za zm arłego. W edle zaprzysiężonych 
zeznań Fesi D ydyk i Iwana Górskiego oraz 
treści poświadczenia U rzędu gm. z daty O rów  
28 listopada 1925  stw ierdzono że Paweł D y
dyk pow ołany do austr. służby wojskowej w 
r. 19 1 4  brał udział w w alkach pod Łuckiem  
w r. 1 9 1 6  i tam  został ciężko ranny i został 
na pobojow isku. Od tego czasu ślad o nim 
zaginął —  zachodzi domniemanie, że nie żyje. 
N a  podstaw ie ustawy z 3 1  m arca 19 18  N r. 
128  D zpp. w draża się postępowanie celem u- 
znania za zm arłego Pawła D ydaka s. Bazylego. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi lub kuratorow i R . Jackow 
skiemu adw. w Sam borze w iadomości o po
w yż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 października 1929  rozstrzy
gnie o uznaniu zm arłego. 304 1

Sąd okręgow y, Oddział V .
Sam bor, dnia 25 m aja 1926 .

T . 1 1 / 26/ 5. W drożenie postępow ania ce- 
iem uznania za zm arłego. W asyl Grech mąż 
K atarzyny, m urarz zam . przed w ojpą w D ro
hobyczu powołany w czasie ogólnej mobili
zacji w r. 19 1 4  do b. arm ji austrjackiej, do
tychczas z wojska nie pow rócił, ani też nie 
dał znaku życia o sobie. Poszukiw ania za nim 
przez żonę za pośrednictwem  Czerwonego 
K rzyża pozostały bez skutku. Zachodzi więc 
domniemanie, że zm arł. N a  podstawie ustawy 
z 16  lutego 1883  N r. 20 z 2 1  m arca 19 18  
N r. 128  i 129  D zpp. w draża się postępowanie 
celem uznania za zm arłego W asyla Grecha. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u-

dzielono Sądowi w iadom ości o p o w y ż  w y 
m ienionym  Sąd tutejszy na ponow ną prośbę 
po  dniu 1 października 1929 rozstrzygnie o 
uznaniu za zm arłego. 3042

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sam bor,, dnia 17  września 1926.

T . 71/26/6 . H ry ń k o  B ah rij, u r. 22 czer
w ca 1887  w  Pod hajczykach  pow . R u d k i syn 
O leksy pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji 
w  lecie 19 14  jako żołn ierz do byłej arm ji 
austr., w alczył na froncie  rosyjsk im . W  zim ie 
19 14 / 19 15  pisał z n iew oli rosyjskiej a w  r. 
19 17  znajdow ał się jeszcze w  T ium eniu  na. 
Syberji i od tego czasu ślad za nim  zaginął. 
W zyw a się aby udzielono Sądowi łub k u ra
to ro w i R u d o lfo w i Jackow sk iem u  adw. w  
Sam borze w iadom ości o p o w yż w ym ien io
nym , a na ponow ną prośbę po sześciu m ie
siącach w y d a  się ostateczne orzeczenie. 3043 

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 8 w rześn ia 1926.

T . 2 13 /2 2 . Szczepaniec M arcin  po W oj
ciechu u rodzon y T rzcien iec 1882 p rz y  w y 
pieraniu w o jsk  rosyjskich  od Przem yśla 19 15  
roku  zaginął. W zyw a się by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o zagin io
nym  Sądowi lub k u ratorow i drow i K o p yst- 
jańskiem u adw. R y m an ów . 3054

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 1 1  października 1922.

T . 40/29. Jó z e f Figiel u rod zon y w  Ja r o 
sław iu 1892 żoinierz um rzeć m iał w szpitalu 
na W ęgrzech 19 16 . W zyw a się by do pó ł ro 
ku od ogłoszenia udzielono wiadom ości o 
zagin ionym  Sądowi lub k u rato ro w i adw oka
tow i drow i T rattn ero w i w  Przem yślu . 3063 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 6 kw ietn ia 1929 .

T . 20/29. P io tr Jak u b ow sk i, u rodzony w 
N ak le  1876  żołn ierz od 19 14  nie daje znaku 
życia. W zyw a się by do pól roku  od ogłosze
nia udzielono w iadom ości o zaginionym  Są
dowi lub k u ratorow i drow i G o ld farb ow i ad
w okatow i w  Przem yślu . 3062

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 6 kw ietn ia 1929.

T . 12/29 . P io tr Z aplaciń ski syn M ichała, 
u rodzon y w K aln ikow ie 18 4 7 , w yjech ał J  
19 15  do R o sji, gdzie zm arł w  m arcu 19 18  
W zyw a się by do pół roku  od ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądowi 
lub k u ratorow i drow i M antlow i adw okatow i 
w  Przem yślu . 3061

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 16  m arca 1929.

T . IV . 152/26/4 . W ojciech Piszczek z 
Lichwina urodzony 1 4  m arca 1892 syn Ga- 
brjela i Teresy żołnierz 57 pułku piechoty 
w czasie wojny światowej jako jej uczestnik 
w 19 15  roku na froncie serbskim  bez wieści 
zaginął. W zywa się każdego o udzielenie Są
dowi lub kuratorow i drowi Jonasow i Schiffe- 
rowi adwokatowi w Tarnow ie, w iadom ości o 
zaginionym . W ojciecha Piszczka wzywa się, 
aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 
dnia 3 1  października 1929 . 3009

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Tarnów , 2 1  lutego 19 2 7 .

T . IV. 16 2 / 28 / 2 . M arja Chmiel, zwana 
D oruś, urodzona w Racułowie, w roku 18 3 8 , 
przed około 70  laty opuściła R atułów , udała 
się na W ęgry i od tego czasu zaginęła. W dra
żając postępowanie celem uznania jej zm arłą, 
wzywa się o udzielenie o niej wiadom ości. 
Po roku, na ponow ną prośbę, wyda się orze
czenie. 3307

Sąd okręgow y W ydział IV .
N ow y Sącz, dnia 23  lutego 1929 .

T . IV . 13 9 / 28/3 Stanisław K ita z N o 
wego R ybia, żołnierz austrjacki zaginął na 
wojnie 1 9 1 4 . W drażając postępow anie celem 
uznania go zm arłym , wzywa się o udzielenie 
o  nim wiadom ości. Po 6 miesiącach na po
nowną prośbę, wyda się orzeczenie. 3006 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
N ow y Sącz, 26 grudnia 1928 .

T . 1 0 /28/4 . Seń W argas s. Lucia, urodzony 
1 7  Iipca 1879 , zam ieszkały w Podhorodcach, 
zaginął na froncie włoskim  1 9 1 8 . W iadomości 
o nim udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó 
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne o- 
rzeczenic. 3018

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 18  lutego 1928 .

T . 1 3 6 /26 . W sprawie o uznanie Iwana 
Kliszcza, syna Michała i A nastazji z Junasz- 
kow a za zm arłego prostuje się zaszłą w edyk- 
cie z 23 września 1926  pom yłkę co do daty 
jego urodzenia z 7 września 1880  r. na 18 
stycznia 1896  r. 2967

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12  lutego 1929.

T . 1 1 /25 /4 . Edykt. W asyl Czekałow ski, 
urodzony 29 września 1875  w Czołhanach, 
żołnierz austrjacki 9 p. p. zaginął jako chory 
w szpitalu w czasie ofenzywy rosyjskiej w ro 
ku 1 9 1 6 . W iadom ości o nim udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tóry  po sześciu m iesią
cach wyda ostateczne orzeczenie. 3OI7

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Stryj, dnia 26 m arca 19 2 5 .

T . 323/28. G rzegorz K uszm r, syn D a
niela, u rod zon y 29 kw ietn ia 1S 75 , żo łn ierz 
austrjacki, zaginął na fro n cie  w łoskim  19 17 . 
W iadom ości o nim  udzielić należy ad w okatow i 
D ro w i D om bczew skiem u jak o  obrońcy w ęzła 
m ałżeńskiego, lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  
po szesciu miesiącach w yda ostateczne orze
czenie. 30 19

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 13  lutego 1929.

T . 273/28/9. Stefan Lem a urodzon y 8 
stycznia 1900 roku w  W innikach jak o  żo ł
nierz ruski zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby do trzech m iesięcy 
od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
nim. Sądowi. 3077

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 14  lutego 1929.

istrat M l .  sto), m iasia Lw ow a.
D o LM . 46 .119 /29 .

W obec unieważnienia przetargu z dnia 
30 m arca br., M agistrat król. stoi. m iasta
L w o w a rozpisuje p on ow n y publiczny przetarg 
o le rto w y  ita dostawę 600 w agon ów  a 10.000 
k lg . szutru  rzecznego do rob ót drogow ych  
i 400 w agonów  a  10.000 klg. szutru rzecznego 
podw ójnie rafow anego  do rob ót kanałow ych 
w czasie od 1 m aja 1929 do końca listopada 
bieżącego roku.

Bliższe w aru n ki dostaw y są do p rzejrze
nia codziennie w  godzinach urzędow ych w  
O ddziale D rog ow ym  M agistratu, III  piętro, 
drzw i N r . 95 —  i w  O ddziale K an ało w ym  
III  p iętro , drzw i N r . 12 3 .

O ferty  pisem ne, sporządzone na urzędo
w ych  form ularzach  przez wpisanie odnośnych 
cen o ferow an ych  c y frą  i słow am i i zaopatrzo
ne w  dow ód złożenia przez o ferenta w  Kasie 
M iejskiej w adjum  w w ysokości 5%  ca łk o w i
tej k w o ty  przypad ającej za dostawę, należy 
w nosić pocztą lub osobiście do dnia 25 k w ie
tnia br. godzina 12 -ta  w  południe do rąk  
D y re k to ra  I ll-g o  "Wydziału M agistratu, III  pię
tro , drzw i N r . 120  —  w  zap ieczętow anych 
kopertach  z napisem  „O fe rta  na dostawę szu
tru  rzecznego dla rob ót d ro g o w ych " i „O -  
ferta  na dostawę szutru rzecznego podw ójnie 
rafow anego  dla robót k an a ło w y ch ", poczcm  
nastąpi kom isyjne otw arcie o fert. Przetarg  
ustny i składanie o fert po o tw arciu  w y k lu 
cza sic. O ferty  bez należytego  w adjum  nie 
będą rozpatryw an e.

W e L w o w ie , dnia 12  kw ietn ia 1929.

(—) D r. Inż. O T T O  N A D O L SK I, w. r.
Kom isarz R ządu 

3 0 3 1 p. o. Prezydenta Miasta.

SA M O C H O D Y  osobowe 2 , 4 i 6-ciu osobowe, 
okazyjnie do sprzedania „P ilo t" , Lwów 
Batorego 4 . 2338

ZG U B IO N E D O K U M E N T  A.
U N IEW A Ż N IA M  legitym ację szoferską, w y

daną przez W ojew ództw o Lwowskie na na
zw isko K azim ierza Sm ietańskiego. 3 ° 3 °

E M E R Y T O W A N Y  W A C H M IST R Z  W. P-
Jó ze f Fedyniak, zam. w realności przy  ul. 
Gródeckiej 19 , przechodząc dnia 9 hm . u li
cam i: Gródecką, Leona Sapiehy, Lwowskich 
Dzieci, N a Bajkach, L istopada, Szym onow i- 
czów i Czw artaków , zgubił portfel, zawie
rający legitym ację w ojskową, zezwolenie na 
prow adzenie aut, 2 fotografje i zapiski. — 
Poszkodow any Fedyniak prosi znalazcę o- 
zw rot tych dokum entów  za w ynagrodze- 
niem. '

U N IEW A ŻN IA M  zgubiony dowód osobisty  
na nazwisko Betty Gellcrowa. 3005-

Uchwałą W alnego Zgrom adzenia akjo- 
narjuszy z dnia 23  czerwca 1928  postanow io
no rozwiązanie i likwidację spółki akcyjnej' 
pod firm ą: Zakłady chemiczne „T e rp en " S. 
A we Lwowie. N a  podstaw ie uchwały Sądu. 
okręgow ego jako handlowego we Lwowie r  
z 30  listopada 1928  1  firm  2038 /28/B . II/35 
zostały rozwiązane i likw idacja, wpisane do- 
rejestru handlowego. N iniejszem  wzywa się 
wierzycieli pow yższej spółki akcyjnej aby w 
terminie 3 -miesięcznym zgłosili się ze swo- 
jemi pretensjam i u podpisanej spółki w li
kwidacji we Lwowie ul. Kościuszki 7 . 2 4 16 .

D r. Ju lju sz Schor mp. A lfred Urich mp.
jako likw idatorow ie 

Zakładów  chemicznych „T erp en " S. A.

1 MIKI
całkowity skład p rze n ie s io n o  z firmy „S A IR “ 
do firmy SZUMAN G ró d e c k a  2 B  Telef. 41-47 
dokąd należy kierować wszelkie zamówienia.

b. f. „SA IR “

C e n a o f f ł o s z e ń t  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za  tekstem ) 1 5  y r . J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
nekrologii 4 0  flrr.t w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 6 0  gr.i po kron.ce 5 0  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 

drobne ogłoszen i. za słowo 1 0  gr, J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. C ała  stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł .
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  drozsze.

„Drukarnia Polika", Lwów, »L Chorąiczyzny 17 , telefon 19 -19 , poó zarodem Władysława German*. Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


